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(W 3nra wczorajszym przed 
Sądem Okręgowym w Często­
chowie odbył się niezwykle 
ponury proces. Na ławie os­
karżonych zasiadł 36-letni 
Antoni Gap, stały mieszkaniec 
wsi Bugaj, pod zarzutem po­
trójnego morderstwa.

Akt oskarżenia zarzuca mu 
następujące zbrodnie: W dniu 
23 października ub. r. pod pre­
tekstem kupna kartofli Gap 
tniał zwabie do swego mieszka 
nia 60-letniego Adama Ja­
chimczaka, mieszkańca wsi 
Brzezińca Stara (pow. Radom­
szczański), który zdążał na 
targ do Częstochowy.

Gap uraczył Jachimczaka 
wódką, a gdy zobaczył, że 
alkohol zaczął już działać, 
wyekspediował dzieci z miesz 
kania, porwał siekierę i strasz 

wymierzył |any cios w głowę's 
chimc żakowi. Ranay zwalił
się na ziemię. Leżącego tide* 
rzył jeszcze raz i 6ądząc, że 
nie żyje, zawlókł go do komo-

W tym czasie Jachimczak 
otworzył oczy. Widząc to Gap 
uderzył go jeszcze kilka razy,, 
a następnie brzytwą podciął 
tou gardło aż do kręgosłupa.

Upewniszy się, że ofiara nie 
żyje, zrabował z ubrania 4 zł. 
45 groszy.

Po rabunku najspokojniej 
zjadł obiad, a następnie wy­
szedł na ulicę. Tutaj spotkał 
Feliksa Pączka, którego zapro 
sił na wódkę i za zrabowane 
w tai ohydny sposób pienią­
dze bawili się wspólnie.

Wróciwszy wieczorem do 
domu, Gap pożyczył od sąsia­
da łopaty i wykopał u siebie 

polu głęboki dół, w którym 
pochował trupa. Następnego 
dnia, obawiając się, że furman

ka i zaprząg Jachimczaka mo­
że zwrócić uwagę sąsiadów, 
pojechał do Częstochowy i na 
jednej z ulic porzucił konia z 
wozem.

Zbrodnia jednak wkrótce się 
wydała. Sąsiedzi, którzy byli 
zdziwieni tajemniczym znik­
nięciem Jachimczaka u Gapa, 
zawiadomili policję. Przypar­
ty do muru Gap przyznał się 
do zbrodni.

Władze, prowadzące śle­
dztwo w tej sprawie, doszły 
do wniosku, że Gap musi wie­
dzieć w jakich okolicznościach 
zginęła jego przyjaciółka He­
lena Plutówma wraz z dwulet­
nim synkiem Ryszardem. Na­
leży dodać, że mieszkała ona 
u Gapa i na początku 1935 ro­
ku wszelki siad po niej zagi­
nął.

Początkowo Gap wypierał 
się tej zbrodni, lecz następnie 
przyznał się cynicznie, że przy 
jaciółkę zabił kłonicą, a na­
stępnego dnia udusił jej syn­
ka i zwłoki obojga zakopał w 
polu.

Wczorajszej rozprawie są­
dowej przewodniczył sędzia 
Olszewski, oskarżał pprok. Ja 
rzębiński. Obronę wnosił ad­
wokat Brouiatowski. Część 
przewodu odbyła się przy 
drzwiach zamkniętych, gdyż 
Gap równocześnie był oskar­
żony o dokonywanie czynów 
nierządnych w stosunku do 
swej 13-letniej córki Janiny.

Gajp, zapytany o pobudki 
zbrodni na osobie Jachimcza­
ka, odwołał swe zeznania, zło 
żone w śledztwie. Oświadczył, 
że zaprosił Jachimczaka, aby 
kupić u niego kartofli. W 
ti akcie targu Gap wyjął ksią 
żeczkę wojskową i dowód, że 
pobiera rentę. Chciał w ten

sposób skłonić Jachimczaka, 
by mu udzielił kredytu.

Jachimczak odtrącił ksią­
żeczkę, co miało tak oburzyć 
Gapa, że odruchowo sięgnął 
po siekierę i zabił gospodarza.

Odnośnie Plutówny wyjaś­
nia, że zabił ją w stanie silne­
go wzburzenia duchowego, 
gdyż nie chciała się wyprowa 
dzić od niego. v

Pierwszy ze świadków zez­
nawał kom. posterunku we 
Wrzosowej, któremu Gap 
przyznał się do zbrodni. Se i- 
sacyjnym momentem przewo­
du sądowego były zeznania

żony Gapa, która w sposób 
powściągliwy opisywała pie­
kło swego pożycia *z mężom. 
Z 2eznań Capowej, jak i ia- 
rych świadków, wynika, że 
Gap często zmieniał kochan­
ki i prowadził tajemniczy tryb 
życia. Sąsiedzi dziwili się skąd 
Cap czerpie pieniądze na cią­
głe pijatyki.

Prpkurator zażądał d!a 
oskarżonego Jury śmierci, b :o 
rąc pod uwagę podstępny cha 
rfihter morderstwa na osunie 
Jachimczaka i okrucieństwa w 
stosunku do Plutówiny.

Po dłuższej naradzie sąd o- 
głosił wyrok, mocą . którego 
skazał Gapa za zabójstwo 
Plutówny na dożywotnie wię­
zienie, za zabójstwo małego 
Ryszarda na karę śmierci z z** 
mianą na dożywotnie więzie­
nie na mocy amnestii, za za­
bójstwo Jachimczaka^na karę 
śmierci a za c/yny nierzada^ 
w f rosunku do swej córki na.3 
lata więzienia, łącznie za 
wszystkie zbrodnie i przestęp 
stwa na karę śmierci.

Obrona zapowiedziała ape­
lację.

Zbliżenie sowiecko - niemieckie
„dziełem” paryskiego Nin. Spraw Zagr.

LONDYN. W związku z 
pogłoskami, które pojawiły 
się w niektórych dziennikach 
na temat rzekomego zbliżenia 
sowiecko - niemieckiego, cieką 
we światło na pochodzenie 
tych wiadomości rzuca „Daily 
lłerald“, który pisze, że 
wszystkie te pogłoski pocho­

dzą ze wspólnego źródła, a 
mianowicie francuskiego Min. 
Spr. Zagr.

Celem tych manewrów jest 
wywołanie zaniepokojenia 
wśród krajów Małej Ententy 
i danie im do zrozumienia, a- 
by trzymały się bloku francu­
sko • sowieckiego.

Dalszym dowodem rozpo­
wszechniania tych pogłosek 
ma być chęć zakłopotania rzą 
du brytyjskiego. W obecnej 
jednak chwili, stwierdza pi­
smo, nie istnieją najmniejsze 
szanse takiego rozwoju wypad 
ków.

Uznanie neutralności Belgii
przez rządy francuski i angielski?

poli-PARYŻ. — W kołach 
tycznych zapowiadają, iż w 
najbliższym czasie, t. j. może 
nawet w ciągu najbliższych 
dwóch dni, oczekiwać należy 
ogłoszenia przez rz^dy francu 
ski i angielski wspólnej dekla 
racji, uznającej oficjalnie neu 
tralność Belgii.

30 karteli ulegnie rozwiązaniu
Wicemin. Jastrzębski Komisarzem (en

Jak! słychać zapadła decy­
zja rozwiązania dalszych -30 
kartelu Lista karteli tych zo­
rała już zatwierdzona a jej 
Ogłoszenie nastąpić ma w 
Przyszłym tygodniu.
, Pogłoski, jakoby na liście 
karteli rozwiązanych znaleźć 
Ję miał również kartel droż- 
Jjżowy, nie odpowiadają praw 
{kie. Za utrzymaniem tego 
kartelu przemawiają głównie 
Względy skarbowe 

Daleko sięgające  — postano­
wienia w kwestii cen p rzemy­
kowych i walki z drożyzną 
°czekiwane są w ciągu najbliż 
®<ych godzin. Nominacja wi­
ceministra opieki społecznej 
Jastrzębskiego na stanowisko 
komisarza Cen jest zdecydo­
wana.

Komisarz Cen urzędować bę 
Przy Radzie Ministrów i 

^ac będzie na czele specjalnej

komisji, powołanej do walki z 
ćrożyzną wszystkich artyku­
łów pierwszej potrzeby.

Początkowo miano powie­
rzyć wiceministrowi Jastrzęb­
skiemu jedynie zbadanie sy­
tuacji przemysłu hutniczego i 
postawienie wniosków w Spra 
wie cen żelaza. Później zde­
cydowano się na utworzenie 
specjalnej komisji i specjalne 
go urzęau Komisarza Cen 
przy Radzie Ministrów o sze­
rokich uprawnieniach.

Jak słychać, Komisarz Cen 
Jastrzębski poświęci główną 
uwagę przemysłom surowco­
wym, a więc żelaznemu, węg­
lowemu i naftowemu. W 
żwiązku z sezonem wiosennym 
komisja cen czuwać będzie 
nad cenami artykułów budo­
wlanych oraz w ogóle artyku­
łów pierwszej potrzeby, jak 
np. obuwia.

Do nominacji wicemin. Ja­
strzębskiego KomisarźenrCen 
przywiązane są duże nadzie­
je kół rządowych, które ocze­
kują szybkiego zahamowania 
wzrostu drożyzny.

Z dniem 7 b. m. orzeczeniem 
ministra przemysłu i handlu 
rozwiązano kartel cynkowy, 
utworzony w Katowicach 
przez następujące firmy:

1) Śląskie Kopalnie i Cyn- 
kownie S. A. Katowice,

2) Giesche S. A„ Katowice,
3) Dyrekcja Kopalń i Hut 

ks. Donnersmarcka, Święto­
chłowice,

4) Zakłady Hohenlohego S. 
A. Wełno wiec.

Rozwiązanie kartelu cynko­
wego wpłynie dodatnio nie 
tylko na sam przemysł cynko­
wy, ale także na sytuację prze 
mysłów przetwórczych, korzy 
stających z cynku.

Rokowania, które w tej spra 
wie toczyły się między Londy. 
nem, Paryżem i Brukselą na 
drodze dyplomatycznej za po 
średnictwem ambasadorów, 
doprowadziły już do zasadni­
czego porozumienia.

Pozostały tylko ostatnio do 
uzgodnienia sprawy technicz­
ne, które były przedmiotem 
wtorkowej dłuższej konferen­
cji, jaką odbył na Quai d‘Or- 
say ambasador belgijski w Pa 
ryżu z wyższymi urzędnikami 
Ministerstwa Spraw Zagra­

nicznych.
Opublikowanie powyższej 

deklaracji angielsko - francu­
skiej przed wyborami w Bruk 
seli, jak się tego zresztą spo­
dziewano, prawdopodobnie 
spowodowane zostanie wzglą­
dami na sytuację wewnętrzną 
Belgii. Deklaracja taka bo­
wiem, sankcjonując prawnie 
nową politykę zagraniczną rzą 
du belgijskiego, umocniłaby 
pozycję tym samym premiera 
van Zeelanda w walce z De- 
grellem.

Z hiszpańskiego frontu walki
PARYŻ. Havas donosi z 

YitOria (po stronie powstaii- 
ców): Ofensywa powstańców 
odbywa się planowo.

Wojska powstańcze zdoby­
ły silnie umocnione pozycje 
na wzgórzach, które uchodziły 
za nie do zdobycia, operując 
drobnymi oddziałami bardzo 
silnie uzbrojonymi.

Wojska rządowe były we 
wszystkich wypadkach zasko­
czone. Lotnictwo rozpraszało 
oddziały rządowe, które tra­
fiały pod ogień broni maszy­
nowej oraz granatników i 
moździeży.

Pomimo zażartej obrony, 
wojska rządowe nie mogły 
wytrzymać ^kombinowanego 
ognia karabinów maszyno­
wych, artylerii i bombardo­
wania lottficzego.

Działania wojenne w kraju 
Basków odznaczają się drop- 
nymi walkami, nie mającymi 
pozornie związku ze sobą, 
jednak pod wieczór wyraźnie 
zaznacza się linia frontu.

Wojska rząądowe podczas 
odwrotu nie zdołały ewakuo­
wać licznych składów amuni­
cji, urządzonych na tym od­
cinku na zimę, kiedy to do­
wóz był niezwykle utrudnio­
ny.

Wojska powstańcze wzięły 
olbrzymią zdobycz: tysiące
granatów, dziesiątki tysięcy 
ładunków karabinowych, ba­
terię artylerii lekkiej, 10 moź- 
dżieży oraz 21 samochodów 
pancernych wraz z załoga. 
Wczorajsze straty wojsk rzą­
dowych sięgają tysiąca zabi­
tych.
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Kalendarz dnia
PIĄTEK

Matu Kleófasowej
Słowiański: Gro-

dzisława.
Słońc.' wach. 4.54.

Zach 18.22. 
Księżyca wschód 

3.41, zach. 16.26.
HISTORIA PODAJE:

1941. Bitwa z Tatarami pod Ligaicą.
1595. T. zw. sekularyzacja Prus 

Książęcych. W. Mistrz krzy­
żacki* Albrecht, staje się księ­
ciem świeckim i lennikiem 
Polski, przysięgając później 
■wierność.
BITWA POD LIGMCĄ 

Książę krakowski Henryk Po­
bożny stoczył z Tatarami bitwę pod 
lięnicą na Śląsku. W terj walce padł 
książę Henryk i kwiat rycerstwa 
polskiego, lecz dalszy pochód Tata­
rów został powstrzymany, gdyż nie 
mogli oni zdobyć zamku broniona 
go przez księżnę.

PRZYSŁOWIA*
J&sri na wsi, ani w mielcie.
Nie wierz niewieście*4.

KTO NIE WIE* źEi 
Maków w Kanadzie żyje około 

130000.

PODRÓŻUJ
SAMOLOTEM

Lisi do PALESTYNY wy- 
słany samolotem nadejdzie 
w ciąga dwa dni
WARSZAWA -  KRAKÓW:

godzina lotn. 
Listy, gazety, towary do 

P a l e s t y n y  przesy­
łajcie L o i e a .  •
Pilne zamówienie?

LOTEM oczywiście. 
Punktualna dostawa —

samolotem LOTU. 
Wyjazd aa granicę?

Oczywiście samolotem.

Tłumaczenie snów
P. Inka a Żoliborza z Siatką. Sny 

Mamy wróżą dożo szczęścia oraz 
miłego gościa. Talizman: czerwona 
broszka. Numer loteryjny winien 
zawierać trzy piątki.

Cyganka 13. Znajomy ze snu jest 
dla rani na ogół szczery. Komple­
ment osęka Panią, lub pochwała. 
Radość krótka. Szczęście w miłości.

**Tea sam*4. Warunki materialne 
poprawią się. Stosunki domowe uło­
żą się z czasem w sposób, który Pa­
na zadowoli. Szatynka jaet Panu 
życzliwa.

19, Nieoswojony ptak. Może Pani 
grać na loterii, do 
bidzie w domu. Kt 
m  j

Rzad z
Położony zostanie również kres spekulacji

Na os£a$nim posiedzeniu Ra 
dy Ministrów powzięto szereg 
uchwał w sprawie zatamowa­
nia drożyzny oraz przeciwsta­
wienia się wszelkiej spekula­
cji. Postanowiono również po­
wołać Komisarza Cen, którego 
obowiązkiem będzie baczenie 
nad wszystkimi cenami.

Uchwały Rady Ministrów 
mają bardzo doniosłe znacze­
nie. Rząd przez pewien czas 
przypatrywał się rozwojowi

cen, nie chcąc wkraczać na ry 
nek gospodarczy środkami ad­
ministracyjnymi. Gdy jednak 
stwierdzono, że ceny kształtu­
ją się spekulacyjnie, a poziom 
nie odpowiada sile nabywczej 
ludności, postanowiono temu 
przeciwdziałać.

Obszerne zarządzenia rządo 
we obejmują całokształt spraw 
aktualnych. Nie ograniczono 
się do jakichś poszczególnych 
dziedzin, nie sięga się li tylko

do zarządzeń administracyj­
nych. Trzeba zło opanować. 
Mamy więc do czynienia z u- 
chwalami natury zasadniczej, 
jeśli chodzi o politykę gospo­
darczą Rządu.

Bezsprzecznie najważniejsze 
są zarządzenia w sprawie ar ty 
kułów pierwszej potrzeby, a 
więc w danym wypadku arty­
kułów rolniczych.

Wskazywaliśmy, że ceny ar­
tykułów rolniczych kształtują

Zona kom. Jagodo
Doniosłe przem iany  c Sowietach

Prasa angielska, jak zresztą 
prasa całego świata, wiele
miejsca poświęca sprawie are­
sztowania Jagody.

Korespondenci moskiewscy 
niektórych dzdemnilków amgiel 
skkh podają, że w przeddzień 
aresztowania Jagody na Krem 
hi odbyło się posiedzenie, w 
którym wziął udział Stalin, 
Woroszyłow i Jeżów.

Woroszyłow przedstawił sy 
tuację, panującą w fabrykach 
sprzętu wojennego, i stwier­
dził, że w tych zakładach, któ­
re znajdowały się pod kontro­
lą GPU, 20 procent wyprodu­
kowanego materiału nie nada­
je się do mży tiku. Winę za to, 
zdaniem Woroszyłowa, ponosi 
przede wszystkim Jagoda.

Następnie wystąpią Jeżów, 
który złożył obszerne sprawo­
zdanie o wyczynach Jagody. 
Po długich obradach uZgodnio 
no, że należy unieszkodliwić 
byłego kom asa t za spraw we­
wnętrznych.

„Manchester Guardian** przy 
pisuje wypadkom, rozgrywa­
jącym się w Moskwie, znacze­

nie międzynarodowe. Zdaniem 
gazety, Niemcy uważnie śle­
dzą ostatnie wypadki moskie­
wskie. W Niemczech przypu­
szczają, że Rosja Sowiecka 
szybkim krokiem dąży do 
przeobrażenia się w państwo
0 charakterze wojskowo - na­
rodowym z Woroszyłowem na 
czele. To doprowadzi do przy­
mierza rosyjsko - niemieckie­
go.

Ten sam dziennik podaje z 
Moskwy, że w tamtejszych ko 
łach politycznych coraz bar­
dziej nabiera na sile przy­
puszczenie, że Stalin teraz 
zdoła opanować sytuację.

Dzięki rozprawie z Jagodą
1 wialicj z nieograniczoną do­
tychczas władzą komisariatu 
spraw wewnętrznych rewizje 
wszystkich jego oddziałów, 
jak i przeprowadzanie obec­
nie reorganizacji komisariatu 
przyczyniły się do wzrostu po 
pullarności Stalina.

W związku z aresztowaniem 
Jagody po Moskwie krąży wie 
le pogłosek. Znaczną rolę w u- 
padku byłego szefa Czerezwy

czajki pruyipisują, jego pierw­
szej żonie, którą porzucił.

Jest to kobieta zła i mściwa, 
która obecnie jest jednym z 
głównych świadków oskarże­
nia. Jej zeznania są tak poważ 
nie brane pod uwagę, że na 
skutek nich Jagoda nie unik­
nie surowej kary.

Do npadiku Jagody przyczy 
nil się w znaczniej mierze rów 
nież i Akułow. Swego czasu
gdy szefem GPU był Menżyń- _________
ski, jego pierwszym zastępcą] cą Sąbarclzo
Jagoda, a drugim Akułow, po 
Moskwie wędrowała następu­
jąca anegdota:

— Co robi w GPU Akułow?
—  Je Jagodę... ;
Obecnie w Moskwie opo­

wiada się, że Akułow rzeczy- 
wtśfcie zjadł Jagodę. Postano­
wienie o przekazaniu Jagody 
władzom sadowym poza Kali­
ninem, podpisał jeszcze jego 
sekretarz, Akułow.

Jagoda był bardzo niepopu­
larny i nielubiany w Moskwie 
i obecnie nikt nie ukrywa ra­
dości, że były szef Czerezwy- 
czajki tak mamie skończył.

się od dłuższego czasu zwyżko 
wo. Było to między innymi rów 
nież wynikiem polityki Mini­
sterstwa Rolnictwa. Położenia 
rolnictwa było bardzo opłaka­
ne, produkcja nieopłacalna. O- 
czywiście, że taki stan był wy 
bitnie niepomyślny.

Wzrost cen artykułów rolni 
czych musiał się dotkliwie od­
bić właśnie na najszerszych 
masach, albowiem są to ar tyku 
ły pierwszej potrzeby. O ile za 
miarem Rządu było podniesie 
nie dochodowości wsi, co jest 
najzupełniej uzasadnione, o ty 
le ostatnie zwyżki artykułów  
rolnych, w pierwszym rzędzit 
zbóż, miały już charakter wy­
bitnie spekulatywny. Ceny 
kształtowały się wprost fanta 
stycznie.

Rada Ministrów przeciwstaw 
wia się temu mocą bardzo istot 
nego zarządzenia. Wstrzymuj® 
się więc eksport zbóż. Należy 
przypomnieć, że poprzednio 
eksport zbóż był nawet przez 
Rząd premiowany. Premie i® 
cofnięto, kiedy ceny na ryn­
kach zagranicznych zaczęły 
się dodatnio kształtować. 

Obecnie kiedy ceny za grani 
wysokie, znacz-

W filmie same plagiaty
Sad z trudem wyszukuje właściwych autorów

,Dzwony Ostrobram-Ziemianin Stefan Nasfeter, 
pragnąc zrealizować film, 
zwrócił s’ę do scenarzysty fil- 

ólki. Radość! mowego d’Albena. który mu 
auią obma-l przedstawił pełny scenariusz

il/o mole/ woAttWdzle

Miłość i  p i e m c p i f z e
czyli sprawa o kopniaka

Nie mo-(A. E.) Do słynnego bogacza, 
pana Nanma Hojzenberga przy 
bpi pewnego razu Ignacy Ku- 
giel. Padł przed panem Nau- 
mem na kolana i rzekł drżą­
cym głosem:

*— Sią kocham namiętowo.
— W mi? — zdziwił sią pan 

Hojzenberg.
— W pańską córką. Szaleją 

z miłością i pragną otrzymy­
wać jej dłoń.

— Aż tak jej pan kochasz?
Jeszcze więcej.

— lim... — zamyślił sią pan 
Hojzenberg. — Nie mogie, pa­
nie Ignacy, stawać na drodze 
do szczęścia dwójce młokosów. 
Proszą bardzo. Tylko muszą 
pana uprzedzić co do jedno: ja 
nie jestem laki bogacz, za ja­
kiego mnie trzymają.

—?
— Niestety. Złe ludzie mi za­

brali cały majątek i obecnie 
nie mam ani grosza. Ale co sią 
dotyka córki, to mogą ją patia 
dać, panie Ignacy.

Ale młodzieniec podniósł sią 
zwolna z kolan i ukrył twarz 
w dłoniach«

— Uś! — jąknął. • 
gie pana krzywdzić.

— Wprost na wywrót
— Nie mogie! Nie mogie! 

Jak to? Majątek już pana za­
brali, to ja jeszcze mam córką 
pana zabrać? Ach! Co by sią 
pana zostało?

To mówiąc, pan Ignacy zat­
kał boleśnie i ruszył czym prę­
dzej ku drzwiom. Ale zanim 
wypadł na schody, pan Hojzen 
berg zerwał sią na równe nogi 
i zdążył niedoszłemu zięciowi 
przyłożyć mocniego kopniaka.

— Ty łobuz, draniak! — 
krzyknął.— Specjalnie to wszy 
stko powiedziałem! Żeby ci 
wypróbować! Mam forsy jak 
lodu, atoli ponieważ ci się tyl­
ko o posag chodziło, to cholerą 
w bok dostaniesz, a nie moją 
córką.

Daremnie pan Ignacy tłuma 
czyi sią, że nawet nie myślał o 
pieniądzach. Rąki panny Hoj- 
zenberżanki nie otrzymał i wo 
bec tego zaskarżył pana Hoj­
zenberga o kopnięcie.

Sąd skazał pana Nauma na 
20 złotych grzywny*

filmu 
skie“ .

Zaczęto nakręcanie filmu . 
kiedy laboratorium kończyło 
jui obraz, p. Nasfeter zwrócił 
się do prof. Króla celem wyda­
nia opinii. Prof. Kri 1 oświad­
czył, iż „Dzwony Ostrobra. 
skie“ są zupełnym plagiatem 
scenariusza, który sam napi­
sał, a który miał być nakręca­
ny p. t. „Ave Maria’*.

W tym stanie rzeczy produ­
cent zaniechał dalszych prac i 
zwrócił się do Tadeusza Koń- 
czyca o oporządzenie scenariu 
sza dla filmu.

Scenariusz został dostarczo­
ny i zaczęło się nakręcanie 
filmu p. t. „Ty, co w Ostrej 
świecisz Bramie**.

Dowiedział się o tym po­
przedni scenarzysta d*Alben i 
oświadczył, ie  ten z kolei film 
jest plagiatem jego filmu 
„Dzwony Ostrobramskie4* i 
wystąpił przeciwko p. Nasfe­
terowi o naruszenie jego praw 
autorskich, domagając się 
prócz ukarania 50.000 zł. od­
szkodowania i zajęcia filmu, 
nad którym prace są już na 
ostatecznvm ukończeniu.

Jednocześnie d*Alben wy­
stąpił przeciwko prof. Królo­
wi o zniesławienie za rozsie­
wanie o nim wiadomości, iż 
dopuści się plagiatu scenariu­
sza prof. Króla.

Zawikłauy ten proces filmo­
wy znalazł się wczoraj na wo­
kandzie Sądu Okręgowego w

Warszawie.
W imieniu d*Albena wystę­

pował adw. Lent. Oskarżo­
nych bionił adw. Drobniew- 
ski.

nie wyższe aniżeli w kraju, 
wstrzymuje się całkowicie wy 
wóz. Dzięki temu będzie nad 
miar zboża, co oczywiście wpły 
nie na spadek cen.

Komisarz Cen zajmie się ba­
daniem nie tylko cen artyku­
łów pierwszej potrzeby, co o- 
czywiście jest w tej chwili bar 
dzo ważne, ale również cenanU 
artykułów przemysłowych^

W ten sposób wkroczyliśmy 
na drogę rzeczywistej walki z 
falą drożyźnianą. Energiczna 
zarządzenia Rządu zostały 
przez wszystkich przyjęte z 
prawdziwym zadowoleniem i 
z dużą ulgą. Ciągły bowiem 
wzrost cen zarówno rolniczych 
jak przemysłowych, stanowił 
poważne niebezpieczeństwo 
dla wykonania programu inwe 
stycyjnego oraz ożywienia gos 
podarczego.

Szczyt wygody —
podróż Lotem*

W C ZTER Y O C ZY
Intymne rozmowy Iksa z Czytelnikami

Zabita go przekleństwem
P. WITKA z P. kaja się:
„Jestem wstrętną podłą egoistką 

i tak bym chciała, aby wszyscy się
0 tym dowiedzieli i każdy ze wstrę­
tem odwrócił się ode mnie... A było 
to tak:

Znaliśm ;■ się od dzieciństwa.  ̂Łą­
czyły nr> wspólne losy. Wspólnie 
przeży wai&my „raj*4 bolszewicki. 
Po wielkich trudach i niebezpie­
czeństwach udało nam się przedo­
stać do Polski. Tu drogi nasze się
rozeszły. . .. ,

Będąc w Warszawie, spotkałam 
go i tu się zaczęły nieszczęścia. Po- 
kochałam go do szaleństwa. Odpła­
cał mi wzajemnością. Przeżyliśmy 
razem tyle cudnych snów o miłości
1 tak nam dobrze było ze sobą! 

Oddać mn się nie pozwoliła mi
idiotyczna, głupia duma i przesta­
rzały przesąd szlachecki, które dziś 
przeklinam, przeklinam siebie i ca­
ły świat!

O głupstwo poróżniliśmy się. I 
chociaż przeżywałam katusze, cze­
kałam na kroki pojednawcze z jeg o
strony. Ale on się nie śpieszył. Więc 
w dzikiej rozpaczy napisałam do 
niego ohydny list i odesłałam mu 
na pokrycie wydatków, ciesząc się 
w duszy, że go tym dotknę. I nic 
omyliłam się.

Sama wyjechałam , żeby zapo­
mnieć, ale czyż mogłam zapomnieć? 
Przeklinałam go, że przez niego tak 
cierpieć muszę, życząc mu w pierw­
szym locie rozbicia. A na pytania

w domu, fcizie jest i co robi Jurek, 
mówiłam, że się zabił.

Boże, Boże, gdybym to wiedzia­
ła!... We września powróciłam d® 
Warszawy i dowiedziałam się, z* 
Jurek zabił się w katastrofie po® 
Grudziądzem 20 sierpnia...

Panie Redaktorze, czy ja marj 
prawo do życia? Zrodziłam się jo* 
z tym, że nie zasługuję na szczęścia 
ale pragnę chociaż odrobinę spoko­
ju i zapomnienia, świadomości, że to 
nie moja wina. Bo tak mi serc® 
wciąż krwawi! Czyż nigdy nie prze­
stanie? ,

Zbyt dreczv mnie wspomnienie* 
że ja mu tego życzyłam. Nie mogj 
zapomnieć, nie mo£ę.~ Na wark®* 
motoru wszystko się we mnie ku*: 
czy, a na widok samolotu niemo* 
wpadam w obłęd. Unikam lodzi, J® 
się boję, że będą na mnie wołali* 
„Zbrodni arka4*!

Złoty Panie Redaktorze, czy 
prawdę nią jestem?**

Ależ nie podobnego! Wielką 
czą jest napięcie i natężenia lu®f' 
kieł woli może zdziałać coda. o kt®' 
rych się nawet filozofom nie sni*^
lecz nie jest zdolne spowodować 
takiego wypadku na taką odlegli? 
Pod tym względem Pani może wic 
mieć sumienie spokojne.

Ma Pani jeszcze prawo do m>w 
go własnego życia, ale barć » o £ ^  t 
proszę na przyszłość postępo^8 
znacznie ostrożniej.
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mm Wesoły i|fe.
Jak sle nazywa 

człowiek
iW każdym okresie swego 

bytowania nazywa się czło­
wiek inaczej.

Przed urodzeniem nazywa 
się .długo oczekiwanym szczę 
ściem", „nadzieją rodziców44, 
a czasem mówią o nim półgło­
sem: to „owoc grzechu \
.owoc fałszywego kroku4*.

>u Zaraz po przyjściu na świat 
jest „radosnym wydarzeniem**, 
„chlubą rodziców**, „przecud­
nym bobasem4*, a czasem —

. brudnym, znalezionym w bra­
mie „podrzutkiem4*.

W pierwszych latach swego 
• życia nazywa się człowiek 
.aniołkiem *, „słoneczkiem44, 
.pociechą44, a czasem snów — 
oddanym na garnuszek, prze­
klętym „bachorem44, ktorego 
się w żaden sposób nie można 
pozbyć.

W dziesiątym roku życia 
stare się ^„uczniem", „chlubą 
rodziców44, ^azieckiem z wiel­
ką przyszłością44, a czasem jest 
.tępym łbem4', „leniem44, „wy 
rodkiem44 — jednym słowem 
takim, co to „żeby go już raz 
cholera wzięła44.

Potem człowiek dojrzewa. 
iWtedy nazywa się „kandyda­
tem do małżeństwa44, „dobrą 
partią44 lub „złą partią*4.

Następnie kocha i jest ko­
chany. Wówczas nazywa sie: 
„przedmiotem westchnień*, 
„ideałem", „najukochańszą 
istotą**, „kotasiem** i „cicipul- 
ką44. A czasem znowu nazy­
wa sie: „podłym donzuanem" 
„uwodzicielem44, „łotrem44 lub 
„łajdakiem44.

Wreszcie bierze ślub.
Od tej chwili jest: „ideal­

nym mężem", „dobrym ojcem 
rodziny44 lub też: „starym idio 
tą4̂  „niedorajdą", „moczymor 
dą .

Potem ma dzieci i nazywa 
sie albo: „szczęśliwym ojcem44 
albo „rogaczem, który widocz­
nie nie ma oczu44.

W międzyczasie człowiek 
pracuje na utrzymanie i wów 
czas mówi się o nim: „uczci­
wy, ale głupi, jak but44, „mą­
dry, ale złodziej i szubra­
wiec44, „bogaty, bo kradnie na 
prawo i na lewo44, „biedny, bo 
wszystko przehulał44.

Pod koniec życia człowiek 
zaczyna chorować i wtedy na­
zywa się  ̂„pacjentem44, „para­
litykiem*4, „ruiną*4, „ofiarą 
młodości44, „piernikiem44*

W reszcie umiera..
Wówczas w nekrologach i 

mówkach pogrzebowych nazy 
Wa się „zacnym człowiekiem**, 
„nieodżałowanym towarzy­
szem4*, „zasłużonym obywate­
lem*4 i „nigdy niezapomnia­
nym nieboszczykiem".

Polem nazywa się już tyl­
ko... „kupką prochu".

Napoleon Sądek*

# 1 / 4 0 1 0
4.50 „K  ody ranna", 6.53 Gimnastyka. 

••50 Muzyka {płyty}. 7.15 Dziennik poranny. 
1 *5  informacji. 7.30 Muzyka {płyty)
®00 Audycja da szkół. 8-10— 11.30 Przerwa. 
"-50 Audycja dla szkół: „Antena w karcz- 

„Rzym —  słuchowisko. 1157 Sygnał 
C£e«u. 12.03 Płyty. 12.40 Dziennik południa* 
yy. 12.50 „Ogródek przy chacie" —  p o ga ­
danka. 13 00-15.00 Przerwa. 15.00 Wiado- 
hioicl gospodarcze. 15.15 Lekki koncert po- 
Poludn.owy. 1555 „3ak spędzić św ięto". 
16.00 „Film, plastyka, architektura". 15 f0 
pogadanka społeczna. 16.15 Rozmowa z 
chorymi. 16J0 Orkiestro Reprezentacyjna 
*  o lejowego Przysposobienia W ojskowego, 
l i 00 Licea ogólnokształcące" —  odczyt. 
17-1S Koncert solistów. 17.50 encyklopedia 
Jów iona  18.00 Pogadanka aktualna. 1*10 
d o m ó w ie n ie  Kierownika Okręgow ego U* 
* ę d u  W F. I P. W  -Lw ów . IS.iS Poradnik 
•fortowy. 18.20 Poradnik aportowy. 18.25 
Muzyka lekka (płyty). 18.45 Progiem aa ju- 
*fo. 18 50 „Now iny leśne". l£00 „Wype- 
wiedzieli s ie "  —  slcecz. 19.20 ,,Z pieśnią po 
be ju ". 19.45 „Obój. rożek i fagot" —  po ­
gadanka o instrumentach. 20.05 „M aria " —  
•para w  3-ch aktach 22.30— 23.30 Muzyka 
taneczne (płyty),

Spisek przecie Stalinowi
Sensacyjne kulisy aresztowania komisarza Jagody

Aresztowanie Jagody, so­
wieckiego komisarza łączno­
ści, byłego szefa wszechwład­
nej Czerezwyczajki, a następ­
nie GPU, wywołało wielkie za 
interesowanie w świecie poli­
tycznym*

Prasa francuska podaje ze 
źródeł miarodajnych, że are­
sztowanie Jagody nastąpiło 
przede wszystkim z przyczyn 
polityczny Jl

W archiwum GPU znalezio­
no dokumenty, które mocno 
kompromitują Jagodę. Po wtó­
rê  oskarżają Jagodę, że stał w 
bliskim kontakcie z trockista­
mi, a po trzecie był wmiesza­
ny w spisek przeciw Stalino­
wi. Chcąc zaś zaskarbić so­
bie względy Stalina, prowadził 
rzekomo zaciętą walkę z troc­
kistami i „sypał ich przywód­
ców.

Proces Jagody nie będzie

nosić charakteru demonstra­
cyjnego, a odbędzie się przy 
drzwiach zamkniętych.

Według innej znów wersji 
aresztowanie Jagody nastąpiło 
na żądanie marszałka Woro- 
szyłowa. Od dłuższego czasu 
istnieją bowiem ostre tarcia 
między dowództwem czerwo­
nej armii a kierownikami 
GPU.

Woroszyłow protestował 
przeciw temû  aby agenci 
GPU przenikali w szeregi ar­
mii i roztaczali stałą obserwa­
cję nad dowództwem czerwo­
nej armii i żądał, aby armia 
została pozbawiona tej kon­
troli.

Następnie Woroszyłow za­
komunikował, że GPU areszto­
wało szereg oficerów czerwo­
nej armii tylko z tego wzglę­
du, że odnosili się z sympatią 
do Niemiec.

Po Moskwie krążą pogłoski 
o wykryciu nowego spisku 
przeciw Stalinowi. Spiskow­
ców wydała pewna kobieta, 
którą następnie znaleziono za­
bitą w jeanym z tutejszych 
hoteli.

Partia od dawna chciała po­
zbyć się Jagody i jego władzy. 
Wszystkie jednak starania 
spaliły na panewce, bo gdy

Sylko wszechwładny Jagoda 
owiadywał się o tym, przez 

kraj przechodziła nowa fala 
terroru, która onieśmielała je­
go przeciwników i ci w oba* 
wie o życie cofali swe oskar­
żenia.

Z tego względu prokurator 
Wyszyński w tajemnicy  ̂pro­
wadził przeciw niemu śledz­
two. Dopiero gdy zebrał do­
stateczną ilość kompromitują­
cego go materiału, rozkazał go 
aresztować.

Bestialski rozbój w Kruszwicy
Po sterroryzowania domowników bandyci 

zrabowali gotówko l biżuterio
O zuchwałym napadzie po-j które prowadzą energiczne do- 

wiadomiono władze policyjnej chodzenia.
Mieszkańcy Krynicy, żyją 

pod wrażeniem bestialskiego 
napadu rabunkowego, dokona 
ne^o na mieszkanie pp. Zieliń- 
sikich przy Rynku.

Krótko po północy, zamasko 
wani bandyci najpierw potruli 
psy na podwórzu, po czym 
przez wybite szyby w oknie, 
dostali się do wnętrza mieszka 
nia, gdzie sterroryzowali do­
mowników, żądając wydania 
posiadanych pieniędzy.

Gdy j»p. Zielińscy, żądaniu 
temu nie uczynili zadość, ,ry ­
marze nocy" splądrowali wszy 
stkie pokoje, przy czym łupem 
ićh padło 1.200 zł. gotówka o~ 
raz 2 drogocenne zegarki, Na­
pastnicy przez nikogo -nieza­
uważeni, zbiegli pod osłoną 
ciemności nocy.

Komunikacja nad Atlantykiem
odbywać się będzie 2 razy tygodniowo

WASZYNGTON. -  Ofic­
jalnie komunikują o zakoń­
czeniu rokowań dyplomatycz­
nych pomiędzy AngLią, Irlan­
dią, Kanadą i Stanami Zjed­
noczonymi w sprawie zorga­
nizowania transatlantyckiej 
komunikacji powietrznej po-

Szybkość i komfort —
to podróż LOTEM.

Zbrojny napad na strajkujących
Kilkadziesiąt osdb odniosło rany

HERSEYS (Stan Pensylwa­
nia).— Do tutejszej fabryki 
czekolady, w której od pięciu 
dni trwa strajik okupacyjny* 
wtargnęła banda, złożona z o- 
koło 100 osobników, podają­
cych się za pragnących powró 
eić do pracy.

Napastnicy ffpusfoazyli we­
wnętrzne urządzenie fabryki 
i ciężko pobiwszy strajkują­
cych robotników, zmusili ich 
do opuszczenia gmachu. Kilka
dziesiąt osób odniosło ciężkie 
i lżejsze obrażenia.

Opuszczających fabrykę 
strajkujących powitał zebra­
ny ptzed budynkami tłum wro­
gimi okrzykami i zajął w sto­
sunku do nich groźną posta­
wę. Istnieje przypuszczenie, 
że napad został zorganizowa­
ny przez okolicznych farmę-

GIBŁO/1
Dewizy: Holandia 288.65; Bruksela 

88.85; Londyn 25.80; Nowy Jork 5.27; 
Paryż 24.17; Praga 18.58; Mediolan 
27.85.

Papiery procentowe: 4 proc. poż. 
konsolidacyjna (większe) 54.75, (dro­
bne) 52.50; 7 proc. poż. stabilizacyj­
na 368.00; 3 proc. poż. prem. inwe­
stycyjna I em. 65.75, II em. 64.50: 4 
proc. państw, poż. premiowa dola­
rowa 45.00.

Akcje: Bank Polski l i i .75—101.00, 
warsz. Tów. fabr. cukru 30.75: Wę­
giel 20.75 — 20.50; Lilpop 13.60 — 
13.75; Ostrowiec 29.50; Starachowi­
ce 32.65 -  32.75.

rórw, którzy ponosili skutkiem 
strajku materialne straty, nie 
mogąc dostarczać do fabryki 
mleka.

między Anglią a Stanami Zjed 
moczonymi.

Próbne loty nad Atlanty­
kiem mają rozpocząć się w 
najbliższym czasie. Sądzą po­
wszechnie, że loty będą się od­
bywały dwa razy tygodniowo.

Samoloty amerykańskie bę­
dą startowały z Nowego Jor­
ku oraz lądowały w Londy­
nie, zatrzymując się po dro­
dze w Botwood na Nowej Zie­
mi j Nord Haribour Grace o- 
raz w Irlandii.

Linia brytyjska będzie od­
bywała loty na tej samej tra­
sie. W zimie komunikacja bę­
dzie się odbywała drogą polna 
niową przez Bermudy i Azo­
ry- ,

Linia amerykańska ma u- 
żywać Jo lotów trans atlant yc 
kich samolotów „Clipper", 
które już obecnie utrzymują 
komunikację nad Pacyfikiem.

Poza tym Jagoda prowadzi! 
hulaszczy tryb życia. Pienią­
dze zdobywał w sposób nie­
zwykle wyrafinowany. Swe­
go czasu stworzył urząd przy­
musowych robót. Urząd ten 
posyłał na najcięższe roboty 
ludzi podejrzanych o działal­
ność antypaństwową, ci zaś, 
którzy denuncjowali szkodni­
ków, otrzymywali prowizję*

Jagoda urząd ten wykorzy­
stywał dla swoich własnych 
celów. Najlepszych robotni* 
ków aresztował, przekazywał 
urzędowi, a wypłacana prowi­
zja szła do jego kieszeni.

Poza tym Jagoda uprawia! 
handel najlepiej płatnymi po­
sadami specjalistów. Czyni! 
to w niemniej wyrafinowany 
sposób. Gdy upatrzy! sobie 
jakiegoś inżyniera, wydawał 
rozkaz, aby go aresztowano, 
ponieważ działa na szkodę 
państwa i stoi w kontakcie z 
zagranicznymi elementami 
kontrrewolucyjnymi. Opróż­
nioną posadę po inżynierze 
sprzedawał innemu specjaliś­
cie, którego po pewnym -za- 
sie czekał ten sam los, co jego 
poprzednika.

Ale nie tylko te przestęp­
stwa miał na sumieniu Jago­
da. Stał w kontakcie z orga­
nizacjami terrorystycznymi 
które niszczyły tory kolejowe, 
szosy i prowadziły akcję sa­
botażowe w fabrykach. Poza 
tym wywoził zagranicę  ̂drogo­
cenne dzieła sztuki i inne 
wartościowe przedmioty.

Zaraz po aresztowaniu Ja­
gody osadzono w więzieniu 
również jego przyjaciółkę 
Esterę Lurie. Podczas prze* 
prowadzonej w mieszkaniu ki 
chanki Jagody rewizii znale­
ziono tam 26 drogich futor 
oraz klejnoty carskie, które 
Jagoda miał wywieźć za gra­
nicę na sprzedaż.

W piwnicy luksusowego 
mieszkania Estery Lurie zna­
leziono droęie wina szampań­
skie. W mieszkaniu tym bo­
wiem odbywały się hulanki i 
orgie, o których w Moskwie od 
dawna już opowiadano sobie 
szeptem.

Według nadeszłych do Gdań 
ska doniesień z Moskwy, 
oprócz komisarza Jagody aresz 
towanych zostało 36 wysokich 
oficerow G.P.U. Aresztowa­
nia te zostały dokonane ̂  na 
osobiste zarządzenie Stalina.

Dyr. „Adrii” p. Moszkowicz
pomówiony o szpiegostwo i handel żywym towarem

Wczoraj na wokandzie Są­
du Okręgowego w Warszawie 
znalazła się niezwykle cieka­
wa sprawa, w której w cha­
rakterze oskarżyciela prywat­
nego wystąpi! popularny wła­
ściciel luksusowego dancin­
gu p. Franciszek Moszkowicz. 
Tło sprawy przedstawia się na 
stępujące.

W tygodniku „Merkuriusz 
Polski" postawiono p. Mosz- 
kowieżowi zarzut, iż jest „han 
dlarzem żywym towarem*4 i 
„byłym szpiegiem austriac­
kim".

Głęboko dotknięty zarzuta­
mi p. Moszkowicz wystąpi! do 
redakcji „Merkuriusza", do­
magając się odwołania oszczer 
stwa.

Tygodnik po sprawdzeniu 
sprostowanie istotnie zamie­
ścił, wyrażając ubolewanie, iż 
został wprowadzony w błąd, 
skutkiem czego wyrządził p. 
Moszkowiczowi krzywdę.

Sprostowanie tlo nie zJftwi-

dowaio jednalk sprawy, gdyżlciwko obu z procesem o znie- 
p. Moszkowicz dowiedział się* | sławienie.
iż szkalujący go numer „Mer­
kuriusza* rozsyłany jest do 
rozmaitych instytucji publicz­
nych oraz do poselstw i amba­
sad państw obcych.

W tych warunkach Moszko- 
wicz jął czynić starania, zmie­
rzające do ujawnienia autora 
atykułu.

Zdoła! niebawem ustalić, iż 
autorem tym jest p. Kazimierz 
Andrzćj Czyżowski, literat, 
wyższy urzędnik monopolu.

Czyżowski nie negował, iż 
jest autorem artykułu, zamie­
szczonego w „Merkuriuszu44, 
przy czym wskazał na radcę 
Ministerstwa Skarbu p. Rado­
sława Stachowskiego, jako na 
swego informatora.

Radca Stachowski również 
nie zaprzeczył, że istotnie da­
wał tego rodzaju informacje 
p. Czyżowskiemu. Wobec tego 
p. Moszkowicz wystąpił prze-

Sprawa przeazla przez śledź 
two, w toku którego zbadam 
liczni świadkowie nie potwier 
dzili zarzutów, stawianych p. 
Mos zkowiczowi.

Na wczorajszej rozprawie o- 
skarżeni Czyżowski i Stachów 
ski nie przyznali się do winy.

Sąd przesłuchał licznych 
świadków, rekrutujących się 
ze sfer wyższych wojskowych, 
profesorów, którzy wydali p. 
Moszkowiczowi jaik najlepszą 
opinię, a w szczególności ze­
znali, że Mo-sżkowicz w czasie 
wojny i po wojnie zajmował 
się szeroką działalnością filam 
tropdjną, popierając hojną rę­
ką różne cele społeczne.

W imieniu Mosżkowicza o- 
skarżenie wnosili adwokaci Ja 
tosz i Gołdifarb. Oskarżonych 
bronili adwokaci Dreszer i 
Grabowiec.

Przewodniczył rozprawom 
sędzia Jamacki.
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Sir. I

A«na Morette, pczebudzxw«zy się i zoricnfowtwa  y, 
gdzie się znajduje, wyważyła pięścią wieko trumny i opu­
ściła  ją. Gdy spostrzegła, że jeaen z Chińczyków daje ozna­
ki życia, zbliżyła się do niego i zapytała co się tu stało, dla­
czego iest tu tylu rannych. Chińczyk nic nie odparł. Wy­
ciągną/ tyłlko przed siebie ramiona, chwycił Annę Morette 
za szyję i zaczął dusić.

f» 4F.
„ C y w i l i z o w a n e

b e s t i e . . . * *
Arma Morette nie spodziewała się takiego óbro- 

tn sprawy. Nie przeszło jej nawet przez myśl, że 
ciężko ranny Chińczyk zacznie ją dusić. Jego bla­
da twarz, szkliste oczy, a przede wszystkim wielka 
kałuża krwi, w której leżał — to wszystko nie po­
zwalało przypuszczać, aby Chińczyk potrafił 
jeszcze zdobyć się na taki wyczyn.

Ale Chińczyk mocno wpil się w jej szyję i du­
sząc Annę, ciągnął ją ku sobie...

Anna wyraźnie widziała jak jego oczy nabie- 
gły krwią i wyłaziły mu wprost z orbit, a twarz 
z nadludzkiego wysiłku stała się szkarłatno - czer­
wona. Widocznie za wszelką cenę, nawet kosztem 
własnego życia postanowił zgładzić swego nie­
przejednanego wroga.

Ale Anna Morette nawet w tej niebezpiecznej 
chwili, nie straciła panowania nad sobą. Rzuciła 
się na podłogę i zaczęła walczyć z ciężko rannvm 
Chińczykiem, który coraz bardziej tracił siły 
i w końcu uwolniła się ze strasznego uścisku.

Chińczyk leżał u jej stóp bez przytomności. An­
na Morette odetchnęła z ulgą. Jeszcze chwila, a by­
łoby odwrotnie, ona leżałaby bez życia obok umie­
rającego Chińczyka.

Anna Morette ciągle jeszcze stała przed zagad­
ką: kto zabił tych wszystkich Chińczyków? je 
cae ciągle nie mogła znaleźć odpowiedzi na to 
tanie.

Co należało teraz uczynić? Przede wszystkim

rwinna obudzić Jamesa. Teraz nie wolno jej by- 
gozostawać samej. Może James pomoże jej roz-

esz-
py-

wiązać zagadkę.
Anna zbliżyła się do trumny, w której leżał po­

grążony we śnie James, i przystąpiła do odrywa-

IM owe! a

nisa wieka. Po kilku chwilach trumna stała otwo­
rem. Podniosła wieko i ujrzała bladego, śpiącego 
Jamesa.

— A może on już nie żyje! — pomyślała Anna 
z drżeniem serca.

Dotknęła ręką jego twarzy, która jednak była 
ciepła. James żył! Należało go tylko obudzić. An­
nie serce zaczęło mocniej bić, ogarnęła ją wielka 
radość.

Anna zaczęła gwałtownie potrząsać ramieniem 
Jamesa, ale ten spał jak z a b ity . Widocznie środek 
nasenny działał na niego mocniej, niż na nią. An­
na Morette zaczęła więc stosować skuteczniejsze 
środki. Biła go po twarzy, nacierała mu skronie, 
unosiła jego głowę i użyła jeszcze mnóstwa innych 
środków, aby tylko go wyrwać ze snu.

W końcu to jej się udało. James otworzył oczy 
i rozglądał się wokoło ze zdumieniem, nie zdając 
sobie sprawy, co się z nim działo i gdzie się znaj­
dował.

— Anno? — poznał ją w końcu.
Tak... ja...

— Co się stało?
— Nie wiem... — uśmiechnęła się. — Jak wyj­

dziesz z trumny, ujrzysz coś niesamowitego...
Anna odwiązała sznury, którymi bvł przywią­

zany. James z trudem wydostał z trumny. Kil­
kugodzinne leżenie na deskach pmządnie dało mu 
się bowiem we znaki, wszystkie kości go bolały. 
Gdy w końcu opuścił trumnę i ujrzał zabitych oraz 
rannych Chińczyków, stanął na miejscu jak ska­
mieniały.

— Co to ma znaczyć? — zapytał oszołomiony.
Mogę ci zadać podobne pytanie, cała ta spra­

wa jest bowiem dla mnie tak samo niejasna, jak 
dla ciebie.

Anna opowiedziała mu następnie jak wydosta­
ła się z trumny i jak walczyła z Chińczykiem, któ­
ry omal jej nie udusił.

— Uważam, że powinniśmy jak najszybciej się 
stąd oddalić — oświadczył James.

— Przed tym jednakże musimy stwierdzić, gdzie 
się znajdujemy i co tu się rozegrało podczas nasze­
go snu. Ranni i zabici na pewno posiadają przy so­
bie broń. Musimy ją im odebrać, bo bez tego nie

możemy ruszyć się z miejsca.
Anna Morette i James zauważyli, że większość 

zabitych kurczowo trzyma w dłoniach wielkie 
wolwery. Również i przy rannych leżała broń.

— Należy przypuszczać, że tu wzajemnie oO 
siebie strzelano — stwierdził James.

— Ale kto do kogo strzelał ?
— Zaraz... zaraz...—James schylił się nad kilko­

ma rannymi i zabitymi.—Spójrz na tego Chińczy­
ka, w którego piersi tkwi nóż. Ach,—nagle wykrzy­
knął—przecież to Hanoi-Szan! Teraz już wszyst­
ko jest dla mnie jasne... Udało mu się wpaść n® 
ślad rewolucjonistów...  ̂  ̂ .

— Ale w jaki sposób potrafił stawić opórts* 
wielkiej ilości Chińczyków, a co najważniejsze* 
ich wszystkich wystrzelić — zdziwiła się Anna Mo­
rette. Wydaje mi się to nieprawdopodobne... _

— Może nie był tu sam, może jego towarzysz® 
rozbiegli się z wielkiego przerażenia...

Nagle rozległ się strzał i nad uchem Jamesa 
przebiegła ze świstem kula. Gwałtownie  ̂obróć}* 
się na pięcie i ujrzał, jak jeden z Chińczyków, któ­
rego uważał za zabitego, miał bowiem przez cały 
czas zamknięte oczy, pociąga znów za cyngiel, za­
mierzając wystrzelić po raz drugi.

— A to ci diabły, nawet gdy są na wpół żywi* 
strzelają jeszcze — wykrzyknął rozwścieczony 
James.

Nie namyślając ̂ się długo, wycelował rewolwer 
w konającego Chińczyka i wpakował mu kulę 
w głowę.

Anna Morette zaś przystąpiła do rewidowani® 
kieszeni zabitych i rannych Chińczyków. Przy­
puszczała bowiem, że znajdzie przy nich jakie® 
ważne dokumenty. Ale kieszenie Chińczyków byty 
prawie puste. Nie znajdowały się tam nawet pie­
niądze.

Gdy zbliżyła się do jednego z rannych rewolu­
cjonistów, ten wykrzyknął ostatkiem sił:

— Jeszcze zemśaimy się na was, cywilizowane 
bestie!.-

Cha, cha, cha... — roześmiała się Anna Moret­
te — bardzo mi się to podoba, to bardzo ładnie 
brzmi: „Cywilizowane bestie**... cha, cha, cha~

— Sn 
nagle
który wyjął z kieszeni łianoi-dzana.

James zaczął mu się uważnie przyglądać. Ale 
w chwili gdy pociągnął za małą klapę, w ykrzyk ­
nął z przerażeniem:

— Anno, na litość Boską, co tu się dzieje?
— Co takiego? — zdziwiła się Anna.
—■ Straciłem nagle wzrok... Otoczyły mnie gę­

ste ciemności... Do diaska, co to za szatańska ma­
szynka? Nic, absolutnie nic nie widzę wokół siebie.

Anna Morette wyciągnęła mu z rąk aparat i za­
częta nim manipulować. W tej samej chwili i ją 
otoczyły egipskie ciemności.

— Jamesie? Gdzie jesteś? Nic nie widzę! — wy­
krzyknęła ogarnięta panicznym strachem.

— Odrzuć ten szatański aparacik! — odparf 
odparł niemniej przerażony James. — Zdaje mi się* 
że oślepłem. Nic nie widzę...

Dalszy ciąg jutra

DWIE PORCJE MELBY
Dwie porcje melby odegrały 

decydującą rolę w życiu Zu­
zanny. Dwa puchary napełnio 
ne owocami, lodami i ozdobio­
ne kremem: Jedna porcja, któ­
rą zjadła, a druga, której nie 
tknęła.

A odbyło się to w następują­
cy sposób:

Zuzanna była sprzedawczy­
nią w domu towarowym. Stała 
za ladą i sprzedawała pończo­
chy. Prawdziwe jedwabne, pół
jedwabne, i z drobną skazą... 
Ciągle jej wąska biała ręka 
wsuwała się w delikatny mate­
riał, aby wykazać jak doskona 
ły jest gatunek sprzedawanego 
towaru.

Zuzanna prowadziła jedno­
stajny tryb życia. Nie marzyła 
o wielkich przygodach. Wie­
działa, że tylko na filmie poka­
zują, jak piękni milionerzy ko­
chają się w biednych sprzedaw 
czyniach domów towarowych i 

rowadzą je na kobierzec ślu- 
iny.
Natomiast istniał dla niej 

pan Chęciński Pan Chęciński 
był przeciętnym człowiekiem. 
Był przeciętnie elegancki, prze 
ciętnie inteligentny i miał w 
banku położonym na przeciw 
domu towarowego przeciętną 
posadę. Był, Zuzanna dobrze o 
tym wiedziała, bardzo oszczęd 
ny. Mieszkał w skromnie ume­
blowanym pokoju, jadał koła-

l

cje w domu, które składały się 
z sera lub śledzia, co po skoń­
czonej pracy kupował w domu 
towarowym.

Pewnego dnia pan Chęciń­
ski zaprosił Zuzannę na kola­
cję. Nie zaprowadził jej do 
swojego pokoju, a tylko do
przeciętnej restauracji. Dla Zu 
zanny było to jednak wielkie 
przeżycie. Kwiaty w smukłych 
wazonach stały na stolikach, 
kelnerzy, którzy wyglądali jak 
hrabowie na wygnaniu, pew­
nie podawali ryby i mięsa, wi­
no lało się strumieniem. Na de­
ser zaś pan Chęciński zamówił 
melbę. Po raz pierwszy w ży­
ciu Zuzanna jadła tę luksuso­
wą leguminę. Krem i lody roz­
pływały się delikatnie na ję­
zyku, oetra świeżość owoców 
łączyła się z łagodnością wani­
liowych lodów. Podczas gdy 
Zuzanna w milczeniu delekto­
wała się tym deserem, pan 
Chęciński zaczął mówić. O- 
powiadał o swoich oszczędno­
ściach, które wystarczały na 
urządzenie małego schludnego 
mieszkanka, o podwyżce, któ­
rą otrzyma gdy założy ognisko 
domowe...

Słowa te jak j  melba, która 
słodko rozpływała się w 
ustach, skłonuly Zuzannę do 
przyjęcia tej oferty.

Zuzanna nie była wielce za* 
dówolona ze zmiany losu. Po­

rzuciła wprawdzie pracę w do 
mu towarowym, ale natomiast 
w domu musiała bacznie uwa­
żać na posługaczikę, która mia­
ła zająć się „grubszą robotą**, 
aby małe mieszkanko schlud­
nie wyglądało, musiała - uda­
wać się po zakupy do hal aby 
z pieniędzy otrzymanych na 
prowadzenia gospodarstwa za­
oszczędzić eoo grosza na kup 
no nowych pończoch i na od­
danie do przeróbki wiosenne­
go kapelusika.

A pan Chęci ńsiki ? Ten w dal 
szym ciągu oszczędzał. Teraz 
miał przed sobą nowy wieliki 
cel: pragną! aby jego ukocha­
na żona udała się latem nad 
morze, którego jeszcze nigdy 
nie widziała.

— Nie pojadę, jeśli pozosta 
niesz tutaj i będziesz w dal­
szym ciągu ciężko pracował— 
upierała się Zuzanna.

— Malutka,—Chęciński gla 
skał jej dłoń. — Pragnę, aby 
ci było dobrze... Pracuję tyl­
ko dla ciebie... ja nie powinie 
nem się liczyć...

Tak, naprawdę się nie li­
czył. Jak się nie liczył, mogła 
się dopiero przekonać w miej­
scowości kąpielowej, do któ­
rej się udała. Nie odczuwała 
jego nieobecności. Nie odczu­
wała tęsknoty za jego wierny­
mi psimi oczami, które śledzi­
ły każde jej poruszenie, ani za 
jego troskliwością. Najchęt­
niej by w ogóle nie wróciła 
do domu, chociaż pobyt w 
miejscowości kąpielowej nie 
należał do wielkich przyjem­

ności. Jaką mógł on sprawić 
przyjemność kobiecie, która 
do każdego posiłku schodziła 
w tej samej skromnej sukien­
ce, podczas gdy inne panie kil 
ka razy dziennie zmieniały 
toaletę. Zuzanna nabierała hu­
moru dopiero na plaży. Tam 
nie były potrzebne suknie, 
tam zwracano uwagę na świe­
żość skóry i piękne kształty, 
a tam Zuzanna nie schodziła 
do roli kopciuszka, do którego 
odnoszono się z lekceważe­
niem, tam była otaczana sza­
cunkiem podobnie jak inne 
piękne młode kobiety.

I na plaży Zuzanna poznała 
Tadeusza. Tadeusz był wyso­
ki, smukły, posiadał ładne rę­
ce, jasne bezczelne oczy i 
szczególnie piękne zęby. Zuzan 
na i Tadeusz pływali razem 
w morzu i leżeli obok siebie 
na piasku.

— Gzy zje pani dziś ze mną 
obiad? — zapyta! pewnego 
dnia Tadeusz. — Udamy się 
moim wozem do odległej stąd 
o pół godziny jazdy restaura­
cji i w ten sposób pozbędzie 
się pani na jeden dzień swoich 
nudnych bab z pensjonatu.

Zuzanna zgodziła 
„wieczna suknia*'

się i jej 
odżyła

wprost gdy Wpięła w nią kil­
ka róż z bukietu podarowa­
nego jej przez Tadeusza. Na­
stępnie pełnym gazem ruszyli 
przed siebie. Wiatr muskał i oj 
włosy. Obok niej siedział Ta­
deusz, który co kilka chwil od 
rywał wzrok od kierownicy 
pokazywał w uśmiechu swe

wspaniałe zęby.
Na pokrytym śnieżno bi®' 

łym obrusem stoliku stały 
kwiaty. Kelnerzy, którzy wy­
glądali jak książęta, bezszele­
stnie podawali ryby i mięsa* 
W cienkich kryształowych p® 
charach mieniło się drogie wi­
no. 1 Tadeusz mówił. Mówił* 
że szkoda tak młodej i ładnej 
kobiety, szkoda, aby marno­
wała się w małżeństwie z bied­
nym człowiekiem; że jeet 
stworzona dla innych radości* 
których nie zna, a któryc*1 
mógłby jej dostarczyć...

Tadeusz umilkł. Również 1 
Zuzanna milczała. Przerwę *  
rozmowie wykorzystał dobrze 
wyszkolony kelner i dyskręt' 
nie zapytał:

— Co mam podać na deser?
—- Ach, cośkolwiek, przy*

puśćmy melbę...
I podczas gdy kelner post®' 

wił przed Zuzanną wspaniały 
deser, musiała pomyśleć ® 
mężu, o swoim przeciętny*® 
mężu, który teraz sam był *  
ich schludnym mieszkanku, 0 
mężczyźnie, który jej zawsze 
dawał to, co posiadał najlep? 
szego, to, co z trudem dla niej 
zdobył i nie rzucał mimocho­
dem, jak Tadeuisiz. Teraz de* 
piero zrozumiała czym był dl® 
niej jej małżonek, i co dila niej 
czynił.

— Dziękuję — odparła T& 
zanna, odsuwając puchar * 
melba. — Odwiezie mnie p®11 
teraz do pensjonatu. Jutro i®* 
szę wcześnie wstać. Jadę b®' 
wiem do domiu... do moża»~
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TADEUSZ RYS'

H E N  Z A P Ł A T Y '
STRZĄSAJ ĄCR PO W IE ŚĆ  O  B O H fiT E R S T U J IE , 

m i b O Ś C I  ? P O Ś W IĘ C E N IU
Iwanow postanowi! wywieźć swą córką w riąb Rosji, b f

M  tam umieścić pod opieką swej siostry w klasztorze. Po 
drodze Tania w zaanirrzt* samobójczym wyskoczyła z wago­
nu Suknia jej oc/cpiła sie drzwi i to ją uratowało. Na po­
moc rannej pospieszył doktór Szczęsny, który jechał tym 
pociągiem wraz ze swą żoną Halą do Petersburga w spra­
wach partyjnych. Szczęsny nie wiedział w pierwszej ehwili 
komu spieszy na pomoc, a potem gdy zorientował się, było 
za późno. Iwanow zaprosił go do pałacu swej siostry w Pe­
tersburgu. Nie mógł odmówić, bo wzbudziłoby to podejrzę* 
nie, więc wraz z żoną Halą, pułkownikiem i ranną łanią 
udał się do domu rodziny pułkownika, a następnego dnia 
podstępem wykradł się z pałacu, pozostawiając liścik.

Pułkownik przeczytawszy liścik, stanął osłu­
piały. nie wierząc własnym oczom. List zawierał z 
jednej strony tylko jedno zdanie:

„Cbot ty Iwan siedmoj, a durak bolszoj44, co 
znaczy: „Choć nazywasz się Iwan i siódmy jesteś 
Iwan z rodu, a jednak jesteś skończonym głupcem44.

Na drugiej stronie listu skreślił doktór nastę­
pujące słowa:

„Nie chciałbym, by kiedykolwiek mógł Pan po­
chwalić się, że przyjaźnie gościł u siebie w domu 
rewolucjonistę. Dlatego wynoszę się czym prędzej 
z tego domu, gdzie mieszka kat mego narodu. Po­
ścig za mną na nic się nie zda, bo w chwili gdy 
otrzyma Pan ten list, będę z żoną daleko za Peter­
sburgiem44...

List był niepodpi&any. Długi czas stał pułkow­
nik osłupiały, nie wiedząc sam, oo począć. Pot?m 
splunął, machnął ręką i powiedział siostrze:

— A nu ich! Gdzie się nic ruszysz, tam są, gdzie 
nie posiejesz, tam rosną.

Służba opowiedziała, jak „pan doktór44 przy­
szedł z miasta, zawołał pokojowkę, której powie­
dział, ?e żona zachorowała na tyfus, musi więc ją 
natychmiast przewieźć do szpitala. Służba prze­
straszona wyniosła walizki, zawołano dorożkę i pan 
doktór z chorą żoną natychmiast odjechali.

— No, tyfus, to tylus! — machnął ręką puł­
kownik.

Ale był wdzięczny doktorowi „ Jakubiakowi44 
za uratowanie córki, nie powiadomił więc o ni­
czym policji, ani nie nakazał pościgu.

Po tygodnu już Tania mogła zejść z łóżka. By­
ła blada, wymęczana, zrezygnowana. Pod pretek­
stem wyjazdu na Kaukaz, dla odpoczynku, zawiózł 
ja pułkownik, w towarzystwie swej siostry, do 
klasztoru, gdzie przebywało szereg przekornych 
córek, pochodzących z arystokracji rosyjskiej.

— Pilnujcie jej, jak oka w yłowie — powiedział 
przeoryszy — bo to moja jedyna córka, a jak sobie 
tu co złego zrobi, będziecie mi za to odpowiadać...

Tania nie podała ojcu na pożegnanie ręki. Ale 
Iwanow nie przejął s t y m .  Powiedział swej sio­
strze:

— Zmądrzeje tutaj, wylecą jej głupstwa z gło­
wy, a wledy wydamy ją za mąż.

Ulow y w s p ó łp r a ­
c o w n ik  iw a  n o w a

Pułkownik Iwanow przybył do Warszawy 
znacznie spokojniejszy. Umieścił swą córkę w kla­
sztorze, pod opieką siostry. Stamtąd jeszcze nikt 
nie uciekł, ona także nie ucieknie.

Gdy przybył do ochrany zapytał przede wszyst­

kim Grima:
— No, Jak tam, złowiliście Orlińskiego?
— Nie jeszcze, wasze błagorodie.
— A Izdebską?
— Jeszcze nie, panie pułkowniku.
— A Charewicz dzwonił?

Nie, panie pułkowniku-
— Trzeba go wezwać.
Następnego dnia zjawił się w mieszkaniu Cha- 

rewicza z rana szpiceL W pokoiku Charewicza byl 
jakiś mężczyzna, więq szpicel ostrożnie kazał go 
wywołać na korytarz i powiedział:

— Mości panie, pan Iwanow tęskni za panem.-
Charewicz drgnął. Sądził, że te-raz, gay przy­

rzekł współpracę, pozostawi go pułkownik Iwa­
now w spokoju, a tu nagle przypomniano mu, że 
zobowiązał się służyć mu informacjami

Edward Charęwicz, młody podówczas student, 
znany w partii pod pseudonimem Sas, został zwol­
niony przez Iwanowa po tym, jak przyrzekł, że bę­
dzie współpracować z ochraną w partii że będzie 
stale dostarczać informacji. Charewicz załamał się, 
bojąc się bicia w więzieniu.

Postanowił natychmiast po wyjściu na wolność, 
powiadomić swych towarzyszy o wszystkim po to, 
by umożliwili mu wyjazd za granicę. Chciał wy­
cofać się z życia partyjnego, był za słaby na to, by 
oprzeć się torturom ochrany.

Gdy jednak znalazł się z powrotem u siebie w 
domu przeraził się sam tego, co uczynił. Jeśli opo­
wie swym towarzyszom, że obiecał służyć Iwano­
wowi informacjami, nie uwierzą, że jeszcze niko­
go me zdradził, przypiszą mu ostatnie wsypy i uka­
trupią go.

A Charewicz nade wszystko kochał życie.
Zgłosił się jednak następnego jfnia do lokalu 

partyjnego przygnębiony, blaciC wychudzony. 
Spotkał się tu z Bolkiem. Bolek zdziwił się:

— Ty, Sas, na wolności?
— Tak, wczoraj mnie zwolnili...
— Jak to, wszvstkich jeszcze trzymają, c ciebie 

pierwszego puścili?
— Ucję, jak wiesz dzieci inspektora policyjne­

go Kocha... — bezwiednie powtarzał Charewicz 
lekcję, wykładaną przez Iwanowa — inspektor 
Koch jest w dobrych stosunkach z Iwanowem, sy­
nek za mną tęsknił, żona jego mnie bardzo lub’, 
więc go poprosił o to, by mnie zwolnił...

— Hm, hm — pokiwał głową niedowierzająco 
Bolek.

Charewicz zauważył minę Bolka i dla zdobycia 
zaufania, powiedział*

— Uważałam za swój obowiązek zgłosić się z po 
wrotem do roboty, gotów jestem wszystko uczynić, 
co mi każecie...

— Dobrze, jak będzie jaka robota, damy ci — 
odrzekł Bolek. — A tymczasem nie kręć się nigdzie 
niepotrzebnie, bo na pewno za tobą łażą, skoro 
Iwanow ciebie puścił* to chyba po to, byś mu dał 
narybek...

pasta „ m ik i” odnawia buciki

— A oo to znaczy narybek? — zapytał Charę- 
wicz.

— To znaczy, że ochrana widocznie straciła śla­
dy naszych ludzi, musi więc mieć kogoś, kto ją 
z powrotom naprowadzi.„

Charewicz zbladł i oburzony zawołał:
— To znaczy, że podejrzewasz mnie ozdradę?
Bolek spojrzał nm przenikliwie w oczy i powie­

dział:
— Nie podejrzewam ciebie wcale o zdradę, mam 

do ciebie zaufanie, miałem na myśli tylko to, ź© 
Iwanow wypuścił ciebie, a za tobą wypuścił jesz­
cze kilku szpicli, którzy łażą ci po piętach-

— Być może, masz rację... — odrzekł Sas — wo­
bec tego nie będę nigdzie chodził.

Nazajutrz Bolek podzielił się z towarzyszami 
swoimi uwagami o Sasie.

— Jakoś mi się ten człowiek nie podoba... Nip 
mam do niego zaufania. Takich ludzi nie należy 
mieć w partii, trzeba ich trzymać z dala.

— Nie widzę podstaw, by Sasa usuwać z robo­
ty — odezwał się Stanisław — jak dotychczas, od­
da! nam wiele przysług. Na pewno został zwolnio­
ny wskutek wstawiennictwa inspektora Kocha. 
Zawsze opowiadał o tym, jak bardzo go inspektor 
lubi...

— Ale skąd się dostał na lekcję do tego inspek­
tora? — nie mógł uwolnić się od podejrzeń Bolek.

— Człowiek co stracił w walce z caratem swoich 
rodziców, taki człowiek jest na pewno godny zau­
fania — twierdził nadal Stanisław.

Charewiczowi powierzono robotę, a jednak od­
noszono się doń nadal nieufnie. Sas wyczuł to, bo­
la] go ten stosunek, ale tym bardziej zamknął się 
w sobie, nikomu nie zwierzając się ze swych zma­
gań. Sądził, że Iwanow na pewno o nim zapomni 
i pozostawi go w spokoju.

Toteż gdy przybył szpicel z poleceniem, by ftift 
stawił znow u szefa ochrany Charewicz eię prze­
raził

A szpicel powiedział krótko:
— Pułkownik Iwanow kazał panu dzisiaj zgło­

sić się na Mokotowską w mieszkaniu, które pan 
zna. Tam będzie pana oczekiwał...

— Dobrze — bąknął Charewicz.
Zmieszany wszedł do pokoju, gdzie zebrało się

kilku przyjaciół.
— Kto tam przyszedł? — zapytali.
— Jakiś nieznajomy. W sprawie lekcji tylko... 

Muszę zaraz wyjść, bo mam teraz zajęcie...
Koledzy pożegnali go i poszli. Charewicz szyb­

ko przeliczył ile ma przy sobie pieniędzy. Zostało 
mu jeszcze trzydzieści rubli. Wystarczy na bilet 
i na kilka dni życia.

— W umyśle jego dojrzało szybko postanowie­
nie: ucieknie! Wyjeazie z Polski. Począł gorączko­
wo pakować swe rzeczy, nerwowo włożył do wa­
lizki książki, bieliznę.

— Wyjeżdżam na kilka dni — powiedział swej 
gospodyni. — Gdyby się ktoś o mnie pytał, proszę 
powiedzieć, że pojechałem na wieś, do krewnych.

Objuczany walizkami wyszedł z domu. Gdy 
jednak wsiadł do dorożki, w ślad za nim wskoczy! 
jakiś nieznajomy. Dalszy ciąg jutro*

BILL NA TROPE GANGSTERÓW
Sensacyjny Mm powieściowy z żyda podziemnego świata Ameryki
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Jak zostać milionerom
Wystarczy uzyskać wielki spadek

Amerykański milioner P. C. 
Boveara przed kilku dniami 
skończył 50 lat Na uroczystość 
jatką urządził z tego powodu, 
zaprosił bardzo wielu dzienni­
karzy. Goście ci obiegli milio­
nera, prosząc go, aby zechciał

im powiedzieć, w jaki sposób 
dorobił się majatku. Z począt­
ku Bovers nie chciał się na to 
zgodzić, ale gdy dziennikarze 
coraz bardziej nalegali w koń­
cu ustąpił.

Opowiedział, że mając 10 lat

KamieA, który tłum! hałas
[Władze każdego wielkiego 

miasta starają się wszelkimi 
sposobami uśmierzyć plagę 
wielkomiejską, jaką jest hałas. 
iW większości wypadków wszy 
stkie te próby nie prowadzą do 
pomyślnego wyniku. -

Jak podają amerykańskie 
dzienniki, pewien obywatel a- 
merykański, który szczególnie 
interesował się tą dziedziną i 
który ostatnio bawił na Flory­
dzie, odkrył tam kamień, któ­
ry ma tę właściwość, że tłumi

Ust do PALESTYNY wy­
ślij pocztą lotniczą, otrzymasz 
odpowiedź za pięć dni.

70 uczniów 
w płonącym lesie

TOKIO. — Podczas wyciecz 
ki szkolnej w góry w departa­
mencie Yamanoszi 70 uczniów 
znalazło się nade w płonącym 
dokoła lesie. Znaleziono do­
tychczas zwęglone ciała dwóch 
uczniów. O losie pozostałych 
uczestników wycieczki brak 
wiadomości.

Ks. Juliana wróciła 
do Hagi

HAGA. — Księżna Juliana 
jje j małżonek ks. Bernhard po 
wrócili wczoraj po 3-miesięcz- 
nej podróży poślubnej do Ha­
gi-

Ludność miasta zgotowała 
parze książęcej entuzjastycz­
ne powitanie.

Za obrazę 
Sejmu i Senatu

Sąd Apelacyjny w Krakowie 
skazał dr. Romualda Szum­
skiego, działacza socjalistycz­
nego w Krakowie, na 5 miesię 
cy więzienia bez zawieszenia 
za wygłoszenie w ezerwcu r. 
ub. przemówienia w Sanoku, 
w który: obraził Sejm i Se­
nat R. r.

AGEKCI w miastach i mias*ecz 
kaoh, chcący zarobić 

5 — 5 złotych dziennie zechce napi­
jać niezwłocznie: Warsza­
wa, Leszno 15 m. 4

dźwięki. Ma to być porowaty 
kamień, który został jak gdy­
by stworzono specjalnie w 
tym celu, aby tłumić hałas.

Hałas uliczny w przeważnej 
mierze jest wywołany przez 
pojazdy posuwające się po je­
zdni. Hałas ten odbija się o 
mury domów i wzmaga się. 
Gdyby okazało się, iż odkryty 
na Florydzie kamień ma tę 
właściwość, że tłumi dźwięki, 
gdyby nim wyłożono jezdnie, 
to by w mieście panowała zno 
śna cisza.

Już obecnie władze niektó­
rych miast amerykańskich 
przystępują do wykładania 
tym kamieniem jezdni. Gdy 
próby okażą się pomyślne, 
wówczas kamień ten zawojuje 
cały świat.

Jeszcze atrament nie o- 
beschł, a już samolot przy­
wiózł list do PALESTYNY.

sprzedawał gazety na ulicy. 
Następnie został czyścicielem 
butów. W tym zawodzie udało 
mu się zaoszczędzić 100 dola­
rów, które wkrótce stracił. Wy 
łudził mu je bowiem jakiś o- 
szust

Boyers został wówczas zno­
wu bez niczego. Nie zraził się 
tym jednak, zaczął tylko od 
nowa oszczędzać. Dostał pracę 
w charakterze pomywacza na- 
ezyń w pewnym hotelu, a ną 
stępnie awansował do stanowi­
ska służącego. W tym zawo­
dnie oszczędzał cent za centem. 
Nie pozwalał sobie na żadne 
rozrywki, nie palił ani nie pił. 
Dzięki temu udało mu się do 
dwudziestego roku życia zao­
szczędzić 754 dolary.

Mając taką sumę pieniędzy 
w kieszeni, zaczął się rozglą­
dać za jakimś interesem. Pie­
niędzy tych jednakże nie wy­
korzystał Los do niego się 
wówczas uśmiechnął i dowie­
dział się mianowicie, że odzie­
dziczył po zmarłym wujku, z 
którym żył na stopie wojen­
nej, 3 miliony dolarów.

— Teraz moi panowie wie­
cie już, jak należy się nasta­
wić, aby zostać milionerem — 
zakończył swą ciekawą opo­
wieść Bovers.

Zd "ęcie nasze przedstawia trumnę ze zwłokami Karola Szy­
manowskiego na katafalku w kościele Mariackim. W głębi 

widoczny słynny ołtarz — Wita Stwosza.

Maszma do
przedmiotem wielkich oszustw ubezpieczeniowych

W związku z tym władzeW dziejach kryminalistyki 
oszustwo na tle ubezpieczenie 
wym gra doniosłą rolę. Daw­
niej przestępstwo na tym tle 
było aość „prymitywne”. Ubez 
pieczony przed pożarem pod­
palał swój dom i żądał oa to­
warzystwa ubezpieczeniowe­
go sumę, na którą się ubezpie 
czył. Dziś przestępcy stara­
ją się bardziej przemyśleć te­
go rodzaju przestępstwa, by 
dawały pewniejsze i większe 
dochody.

W tym celu w Ameryce wy 
naleziono tajemniczą maszy­
nę, której jedynym zadaniem 
jest zadawanie ludziom ran i 
nabijanie im guzów. Dobro­

wolnie zraniony za pomocą 
maszyny, ndaje bardziej lub 
mniej niebezpieczny wypa­
dek, któremu „przypadkowo" 
uległ i żąda oa towarzystwa 
ubezpieczeniowego odszkodo­
wania.

Z początku chicagoskie to­
warzystwa ubezpieczeń przy­
puszczały, że rzeczywiście 
zgłaszający się do nich ranni eona, że nie

ły się nimi władze i wykryły 
tę szczególną maszynę, ktÓTa 
przynosiła wielkie dochody 
całemu szeregowi lekarzy 
adwokatów.

„Klub jednodiowyth milionerów"
Jeśli ktoś z mieszkańców 

Chicago pragnie w ciągu 24

fodzim nie wiedzieć co to są 
łopoty pieniężne i w ciągu 

doby prowadzić beztroski tryb 
życia wstępuje dc klubu „jed

Autostrada śmierci
dla lilipucich samochodów

Nowy Jork niedawno otrzy­
mał najniebezpieczniejszy tor 
wyścigowy świata. Jest on za­
rezerwowany wyłącznie dla 
'"lilipucich" aut, dla małych 
wozów, w których kierowca 
g trudem może się ulokować. 
Auto, które chce stanąć do za­
wodów na nowym tor ze, po 
winno najwyżej posiadać 130 
centymetrów długości i mo:.?r 
o sile 20 koni mechanicznych. 
Natomiast kształt auta i jego 
forma jest pozostawiona do u- 
an&nia konstruktorów. To sa­
mo dotyczy motorów. Szyb­
kość, jaka osiągają te małe 
wozy, dochodzi przeciętnie do 
70 kilometrów na godzinę, ale 
w niektórych miejscach tra­
sy może dojść do 100 kilome­
trów. Krzywe na torze są o 
w4elę wffeee niż na torach wy

śeigowych, przeznaczonych 
dla aut normalnej wielkości. 
Należy jeszcze dodać, że lili­
pucie auta są bardzo lekkie i 
łatwo mogą stracić równowa­
gę*Dotychczas na nowym torze 
odbyło się 7 takich wyścigów. 
Podczas każdego prawie wy­
ścigu dochodzi do katastrofy. 
Na razie na tym niebezpiecz­
nym torze 5 automobiłistów 
poniosło śmierć, a 4 zostało 
eiężko rannych. Na skutek 
wielkiego niebezpieczeństwa, 
grożącego zawodnikom, ilość 
widzów na wyścigach stale 
wzrasta, a ostatnio przypatry­
wało się zawodom 20,000 o- 
sób. Publiczność rekrutuje się

Srzeważnie z ludzi, którzy lu- 
ują się w sensacji i za wszel­

ką oenę pragną ujrzeć krew.

nodniowych milionerów". Or 
zanizacja ta istnieje jnż od 
lat, zbiera wśród członków 
składki i umożliwia im po pew 
nej ilości lat — zależnie od 
wysokości płaconej składki — 
żyć w ciągu jednego dnia jak 
milioner.

Jednodnioweffo milionera 
sprowadza się ao wytwornego 
hotelu, odaiewa się go eleganc 
ko, zaopatruje w pieniądze i 
daje do dyspozycji luksusowe 

ymolot sportowy oraz
stoi

tcmgan. IN a wieczór jest dla
na jeziorze

auto. Samo! 
jach^ który 
Micmgan. Na 
niego zarezerwowana cała lo­
ża w Operze. Następnego zaś 
dnia jednodniowy milioner 
znów zaczyna prowadzać swój 
szary, codzienny tryb życia.

Nie wszyscy członkowie klu 
bu mo»ą znieść kontrast mię­
dzy ich życiem a trybem ży­
cia bogaczy i nie mogą się po­
godzie z myślą, że po tak w&pa 
nialym dum muszą mów wró 
cić ao swej szarej codzienno­
ści. Jednostki te są tak rozgo­
ryczone i tak złamane na au-

ustaliły również w jaki spo­
sób „tworzono” wypadek. Pe­
wien jegomość, który w łatwy 
sposób chciał zdobyć pienią­
dze, poddał się „działaniu” ma 
szyny, a następnie pozwolił 
rzucić sobie na głowę cegłę z 
budującego się domu, która 
była oczywiście tak lekko rzu 

rządziła mu 
onaniu ,żabie 

z prze- 
budowniczy pro­

wadzący budowę nie jest wca 
le ubezpieczony i że nie bę­
dzie miał żadnej korzyści, je­
śli wniesie na niego skargę do 
sądu. Wówczas „ranny” pod­
dał się po raz drugi działaniu 
maszyny, która odświeżyła i 
powiększyła jego rany, a na­
stępnie zaczął rozglądać się za
jakimś wypadkiem. Ponieważ 
dla chcącego nie ma nic trud­
nego, wkrótce znalazł „wypa­
dek".

Pewnego dnia był świad­
kiem katastrofy tramwajowej.

były bardzo poważne, otrzy­
mał znaczne odszkodowanie.

Wiele ciekawych szczegó­
łów o maszynie zadającej ra­
ny podał mister Georges 
West, któremu wytoczono 
sprawę karną. West posiadał 
wielu klientów, którzy byli 
gotowi ulec wypadkowi samo 
chodowemu na ulicy. We*t 
chętnie czynił zadość ich żą­
daniom, ale czynił to bardzo 
ostrożnie, dbając o ich zdro­
wie. Klienta takiego podda­
wano przede wszystkim dzia- 
ianiu maszyny, a następnie 
oświadczano mu, że określo­
nego dnia o określonej godzi­
cie i na określonym miejscu 
ma sdę rzucić pod auto, które­
go kierowca był wtajemniczo­
ny w plan, a co najważniej­
sze by! ubezpieczony co naj­
mniej na 10.000 dolarów.

Klient skrupulatnie wyko­
nywał polecenie i gdy znajdo 
wał się pod autem, wrze­
szczał wniebogłosy.

Rany zadane przez maszy- 
Ranni wytoczyli sprawę towa nę wywierały taktie wrażenie

przyląezyl się . . .
waż jego obrażenia eielesne i dowanie.

Rezrndiy na tle religijnym
Podczas starcia poległy 23 osoby

cAu powrotem do rzeczywisto 
ści, że odbierają sobie życie. 
Dotychczas 5 członków klubu 
„Jednodniowych milionerów” 
popełniło samobójstwo.

Mieszkańcy prowincji La- 
nao wyznają islam, zaburzenia 
zaś mają charakter antychrze- 
ścijański. Sytuacja jest bardzo 
poważna.

Władze wojskowe zarządzi­
ły cenzurę i wysłały posiłki do 
prowincji Lanao.

Odprawa dyrektorów u premiera
niewłaściwość podpisywania 
przez reprezentantów tych 
preedsiębiOTatw  ̂oświadczeń

MANILA (Filipiny). W pro­
wincji Lanao wybuchły rozru­
chy na tle religijnym. Doszło 
do zbrojnego starcia, podczas 
którego poległy 2$ osoby spo­
śród ludności i nieznana na 
razie liczba źołni-erzy filipiń­
skich.

P. prezes Rad 
i. Słi

iy Ministrów 
gen. 5łnwpj-Składkowski we­
zwał w da. 7 bm. do siebie od­
powiedzialny eh kierowników 
przedsiębiorstw państwowych 
oraz przedsiębiorstw miesza­
nych i zwrócił im uwagę na

niezgodnych z polityką Rząć 
w sprawie cen artykułów prze 
myślowych.



S t r .r

Proies o zbrodnie w Wieliszewie
Wykrętne tłumaczenia zabójcy przyjaciółki

11 uzupełnieni? sprawozda­
nia z pierwszego dnia procesu 
Albera, zabójcy kapitanowej 
Mońko, podajemy dalszy ciąg 
wykrętjnych tłumaczeń zbira 
* Wieliszewa.

— Te* zwierzenia — ciągnie 
osk. Alber — wzbudziły we 
mnie miłość do Haluty. By­
łem względem niej szczery, 
mogłem przyklęknąć i powie­
dzieć jej: „Ach, lady, kocham 
panią!"

Sztuczne, artystyczno - ko­
mediowe słowa Albera wywie 
rają jak najgorsze wrażenie. 
Alber zdaje się tego nie do­
strzegać i mówi dalej o tym, 
iż po przyjeździe z Wilna do 
Zegrza, gdzie zamieszkiwała 
kji. Mańkowa, stale spotyka­
li się w jej mieszkaniu. Bez­
wstydnie opowiada o pewnym 
fakcie.

— Hol u ta nienawidziła 
swej przybranej matki, pani 
Milewicz, od czasu, kiedy ta 
znalazła mnie nagiego w jej 
łóżku. Pani Milewicz zawoła­
ła: „Panie, jak pan śmie!44 Od 
tego czasu musiałem się do 
Haluty przemykać potajem­
nie. Gdy pani Milewicz od­
wiedzała ją, byłem chowany 
w szafie. Zdarzyło się, że 
przez 15 dni codziennie długie 
godziny spędzałem w szafie. 
Później zresztą to „piekło sza

powtarzało się niejedno­
krotnie — dodaje rozwścieczo 
ny Alber.

Hal u ta, mając skrytego wro 
ga w domu zmęczyła się ży- 
cinn.

Alber opowiada dalej, jak 
postanowili skończyć, z ży­
ciem, jak powstał płąn współ 
nego samobójstwa we Lwo­
wie, do którego udali się ko- 
łeją.

— Było to w lipcu. Siedzie­
liśmy w wagonie, zapatrzeni w 
siebie. Na jednej ze stacji 
Wsiadł do pociągu pijany je­
gomość. Spojrzał na nasze po­
nure twarze * z miejsca zagad­
nął: „Jedzieeie, żeby się za­
strzelić. Ja na to nie pozwo­
lę!** To jasnowidzenie niezna­
nego człowieka, przywróciło 
nas do opamiętania — kończy 
Aiber zgoła nieprawdopodob­
ny fragment swych wyjaś­
nień

M mo to do Lwowa poje­
chali Zamieszkali w budce fa­
brycznej pod miastem. Tam 
ich /atrzymała policja i od­
prowadziła oo komisariatu.
— Byłem poszukiwany przez 

policję lwowską i obawiałem 
się, że zatrzymanie moje skoń 
czy się nieszczęściem. Udało 
ini się przekonać oficera po­
licji, że jako dżentelmen nie 
powinienem robić użytku z 
zatrzymania nas, bo byłem w 
towarzystwie damy, żony ofi­
cera.

— I ja — triumfuje Alber,
poszukiwany przez policję,

zdołałem wyjść wolno z komi­
ka r ttu.

Alber powoli w swych wy­
jaśnieniach zbliża się do tra­
gicznego finału.

W przeddzień krytycznego 
dnia był z kapitanową w 
ogrodzie zoologicznym, cyrku 
i cukierni. Umówiono się 
ostatecznie. Przyjechał więc 
do Zegrza, w wagonie pił du­
żo alkoholu, zajechał na sta­
cję pijany. Zasnął. Odnala­
zła go kapitanowa i zbudziła. 
Jest to ostatni moment, który 
jak twierdzi Alber, utkwił w 
jego pamięci. Dalszych zda­
rzeń nie może sobie przypom­
nieć absolutnie. Nie pamięta, 
kiedy, gdzie strzelał, ile kul

* jkował w nieszczęsną ko­
bietę, co później robił, w jaki

sposób znalazł się znowu w 
Warszawie. Pamięć mu mia­
ła wrócić dopiero nazajutrz. 
Wyjaśnienia Albera skończo­
ne. Teraz dopiero dostaje się 
Alber pod grad pytań prze­
wodniczącego, sęclziów i pro­
kuratora Marcinkowskiego. 
Zaczynają wyłaniać się w ze­
znaniach sprzeczności, świado 
me kłamstwa i... pozowanie.

Przewodniczący:
— Dlaczego postanowiliście 

popełnić samobójstwo we Lwo
— Haluta chciała zobaczyć 

wie?
Lwów.

— Przed samą śmiercią?
— Tak, przed śmiercią. Nie

widziała dotychczas Lwowa.
— Więc gazie zapadła decy 

zja o wspólnym samobój­
stwie: w cyrku, czy w cukier­
ni czy w ogrodzie zoologicz­
nym?

Alber czuje, że jest ośmie­
szony i zdemaskowany.

— Nie, myśmy byli jeszcze 
później w hotelu, poprawia 
się, i tam zapadła decyzja, że 
ja następnego dnia przyjadę 
do Zegrza, żeby z tym skoń­
czyć. Halura, jako osoba 
przeszłachetna i uczciwa, nie 
mogła walczyć z życiem, któ­
re się tak niefortunnie dla 
niej ułożyło.

„Zebłem. Odeszłaś na wieki”
— Więc oskarżony twierdzi, 

że absolutnie nie pamięta, co 
sie działo w Wieliszewie i że 
ocknął się dopiero w Warsza­
wie?

— Tak, gdybym się ocknął 
wcześniej, nie stałbym przed 
wysokim sądem, a miałbym 
spokój.

— A przecież oskarżony w 
toku dochodzenia zeznał, że 
tuż przed strzałami zosta. 
przez kapitanową Mańko ude­
rzony w twarz?

— Nie potwierdzam tego.
— Oskarżony mówił świad­

kowi Mięso, że żona poruczni­
ka popełniła samobójstwo i 
musi pojechać do Zegrza, wo­
bec czego prosi o pożyczkę.

— Tak mówiłem, ale to by­
ło kłamstwo.

— W jednej ze znalezio­
nych u oskarżonego notatek 
znalazł się zwrot: „Zabiłem. 
Odeszłaś na wieki. Dopiero 
kiedy zobaczyłem zimne cia­
ło, przywróciło mi to przytom 
ność“. Czy to był tylko lite­
racki utwór czy też prawda?

Alber z patosem i fałszy­
wym samooskarżeniem odpo­
wiada:

— Komediantem byłem do­

brym, mógłbym nawet dostać 
nagrodę, ale w stosunku do 
niej byłem szczery i etyczny.

— A czy to było etyczne: 
mąż w gipsie, a żonę odwiedza 
pan w jego własnym mieszka­
niu?

— Uczucie nie ma granic 
ani nie zna norm — odpowia­
da wymijająco Alber.

moich znajomych, ale odpie­
ra zarzut, iż od kpt. Mańko 
i-zerp-fcł pieniądze. Fakty te 
dopiero mogę ustalić świad­
kowie. W szczególności waż­
ne są zeznania kpt. Mańki, 
który wprawdzie skutkiem 
choroby nie przyjechał na 
rozprawę, ale zbadany w to­
ku śledztwa naświetlił figurę 
AUera.

Z zeznań męża tragicznie 
zmarłej Mańkowej wynika, ii  
przez cały czas pożycie ich 
było bardzo dobre.

U Mańkowej tui po ślubie 
wyszły na jaw objawy gruźli­
cy płuc. Leczyła się przez 
dłuższy czas. Dzięki zastoso­
waniu sztucznej odmy gruźli­
cę unieszkodliwiono, jednak­
że przez zgniecenie płuca od­
chyliło się serce i Mańkową 
zajadła na jego nerwicę. Póź­
niej choroba kości przykuła 
kapitana do łóżka. Żona prze­
bywała z nim w Zakopanem.!

Wreszcie do ich spokojnego 
domu zakradł się Alber, który j 
przedstawił się jako syn rad­
cy sądowego, urodzony z

Na cały szereg zresztą py- księżny Jabłonowskiej, posia- 
itń Alber daje wymijające dacz Pionowego majątku, 
odpowiedzi, lak więc swoją

ydo odegrania roli choćby stró- 
' ża moralności, co jest zaprze- 
; czeniem jego kryminalnego 
| trybu życia.

Proces Stanisława Adolfa 
Albera, oskarżonego o umyśl­
ne zabójstwo ś. p. kaipi tan owej 
Heleny Mańko, rozpoczął się 
w dniu wczorajszym od prze­
mówienia prok. Jerzego Mar­
cinkowskiego.

Oskarżyciel publiczny w 
dwugodzinnym przemówieniu 
poddał druzgocącej kytyce o- 
sobę oskarżonego.

Prokurator stanął na stano­
wisku, że Alber, który ma 
przeszłość zdecydowanego kry 
mina listy, wymyślnymi meto­
dami szantażował ś. p. katpita- 
nową Mańko, która w obawie 
przed rozgłosem musiała pod­
dać się wyrafinowanej działa! 
nośoi Albera. O miłości z tej 
lub z tamtej strony nie może 
być nawet mowy.

Alber nie ma w sobie żad­
nego lepszego uczucia, a wszy 
stko to, w co stara się przy­
stroić swą nędzną sylwetkę, 
jest kłamstwem i to kłamst­
wem złośliwym. Cała scena 
zabójstwa dowodzi, że Alber 
udał się do Zegrza z myślą, by 
pozbawić życia kapirLr wą, 
która widocznie nie i ’ ‘ c\iła 
dłużej ulegać terrorowi ^an­
ta żWy.

Lfsiłowane przez Albera w 
trzy dni po zabójstwie samo­
bójstwo było tylko próbą za-

kryminalną przeszłość stara 
się osłonić faktem swego złe­
go wychowania.

— Mój ojciec był alkoholi­
kiem. Popełnił samobójstwo 
przez matkę moją, która swą 
kretyńską polityką doprowa­
dziła, że ja sam mając 18 lat, 
usiłowałem popełnić samobój 
siwo. Aiber miota oskarżeń a 
pod adresem wszystkich: mat­
ki, siostry, szwagra. Uważa 
ich asa sprawców moralnych, 
którzy go doprowadzili, nie 
tylko w tym procesie, do lawy 
oskarżonych.

Oskarżony unika dokład­
nych odpowiedzi co do źródeł 
i trzymania. Wprawdzie 
wiadczył: Utrzymywałem sie, 
że się tak wyrażę, z dobrych

On to wywarł przerażający. bezpieczenia swego losu przed 
wpływ na mewinnąi dziecin- j odpowiedzialnością za mor-

os-

ną z charakteru kobietę, aby 
wreszcie salwą kul rewolwe­
rowych przerwać jej życie.

Matka zabitej zadała kłam 
wszystkim wyjaśnieniom Al­
bera, który nie miłości szukał, 
a ofiary, którą mógłby eksplo­
atować pieniężnie.

Przytłaczająca dla Albera 
była opinia biegłych psy­
chiatrów, którzy uznali, iż za­
bójca jest całkowicie odpo­
wiedzialny za swe czyny, a 
nawet stan upojenia alkoho­
lem me ogranicza jego woli.

Alber jest człowiekiem o 
zanikających uczuciach etycz­
nych, lekkomyślny pasożyt 
społeczny, odznaczający się 
złośliwą kłamliwością, dążący

dlerstwo, miało stwarzać pozo­
ry zbiorowego samobójstwa. 
W tych warunikaich prok. Mar­
cinkowski domagał się dla .Al­
bera najwyższego terminowe­
go wymiaru kary, to jest 15 
haft więzienia.

Obrońca Albera ad w. Hof- 
mokl-Ostrowski stanął na gran 
?.ie, że wszystkie wyjaśnienia 
Albera są szczere i prawdzi­
we. Uważał więc, że Alber i- 
stotnie dopuścił się czynu-na 
żądanie ś. p. kaipi łanowej Mań 
ko x d wpływem współczucia 
dla niej. Listy kapitanowej 
wykazują, że była obopólna, 
bezgraniczna miłość.

Rozprawa przeciągnęła się 
do późnego wieczora.

Upiorna zemsta
Zabif żonę, kochanka jej

meża-iotnika
i stuaskał samolot

W nocy z 2 na 3 marca mie­
szkańcy meksykańskiego mia­
sta Guadalajara zostali wyrwa 
ni ze snu gwałtowną strzelani­
ną. Powód strzelaniny był 
dość niezwykły. Prawie że ca­
ła miejscowa policja brała u- 
dział w pościgu za przestępcą, 
który zbiegł z więzienia.

Kilką minut po jedenastej 
wieczór wartownik ujrzał na 
dachu potężnego gmachu wię­
ziennego zarysy ludzkiej posta 
ci. Natychmiast wszczął alarm 
oświetlono dach reflektorami i 
zaczęto obsypywać kulami 
zbiega, który w dalszym ciągu 
spacerował po dachu i tylko 
co pewien czas się schylał, aby 
uniknąć świszczących mu naa 
uchem kul.

Wartownicy stojący przed 
główną bramą więzienną uj­
rzeli w pewnej chwili jak 
zbieg spacerujący po dachu za 
toczył luk w powietrzu, spadł 
na stos piasku, odległy od nich 
o kilkadziesiąt metrów i zaraz 
biegiem puścił się przed siebie, 
znikając w bocznej ulicy.

Po kilku minutach w innej 
części miasta jakaś postać ludz 
ka wdrapała się po fasadzie do 
mu do mieszkania pani Małgo­
rzaty Vaca.

Policjanci ścigający zbiega.

przebiegli przed tym domem. | Yąca i handlarza Gumpta był 
rsy policyjne zaczęły gwałto­
wnie ujadać i policjanci za trzy 
mali się. Przeszukano cały 
dom i w jednym z pokojów 
znaleziono zabitą panią Małgo 
rzatę Yaca. Policja dokładnie 
przeszukała cały dom, ale nie 
mogła znalęźć zabójcy. Po pół 
godzinie podobna scena powtó 
rzyła się w dzielnicy indyj­
skiej, Daxaca. Jakiś mężczyz­
na po rynnie dostał się do mic 
szkania handlarza Gumpta. 
Policja zaraz udała się do mie 
szkania handlarza i znalazła 
go na podłodze w kałuży krwi 

Gdy władze więzienne usta­
liły, że z więzienia zbiegł Je­
rzy Vaca, dla policji stało się 
wszystko jasne. Zabójcą pani

I zbiegły pilot. Yaca został ska­
zany na dwa lata więzienia za 
to, że napadł na handlarza, któ 
ry zbliżył się do jego żony, ob­
sypywał ją podarunkami i rzu 
cał oszczerstwa na męża. Yaca 
załatwił więc z nim stare pora 
chunki, a żonę zabił z zazdro­
ści.

Po zabiciu handlarza Vaca 
udał się na miejscowe lotnisko. 
Noc byia jasna i jak gdyby wy 
marzona do doskonałego lotu. 
14 maszyn stało na lotnisku. 
Jedna z nich była gotowa do 
lotu. Należała do pewnego bo­
gatego kupca, który zamierzał 
W nocy odlecieć do Chiapas. 
Pilot Murzyn czekał na swego 
pracodawcę. Yaca zbliżył się

Olbrzymi pożar pod Krosnem
Wczoraj o godz. 9 rano wy ( Udział w akcji ratunkowej 

buehł pożar w gromadzie O- wzięło 15 straży pożarnych
drzykoń potv. Krosno, który 
rozszerzając się szybko z powo 
du wichury strawił 18 gospo­
darstw oraz inwentarz żywy i 
martwy. Szkody są b. znaczne.

W czasie pożaru 6 osób ule 
gło ciężkiemu poparzeniu i zo 
stało przewiezionych do szpi­
tala w Krośnie.

W ciągu ostatnich 2 tygodni 
jest to już drugi z rzędu wiel­
ki pożar w Krośnieńskim, po 
ostatnim pożarze w Miejscu 
Piastowym pod Iwoniczem. 
Na*miejscu zorganizowano na 
tychmiast komitet doraźnej po 
mocy pogorzelcom.

do niego, zadał tak potężny 
cios w szczękę, że ten straci! 
przytomność, wsiadł do samo­
lotu i odleciał.

Około 4 nad ranem znalezio­
no szczątki maszyny w pobli­
żu Querataro. Pod szczątkami 
samolotu nie było jednak pilo­
ta. Władze przypuszczały, że 
przed spadkiem samolotu, opu

spadczc* o-ścił go i zeskoczył 
chronem.

Zdawało się, że ;ia trop zbie 
ga już się nie wpadnie. Ale 
dzięki przypadkowi Vaca zo­
stał ujęty. Po dwóch dniach ja 
kiś szczupły marynarz spacero 
wał po Tambico. Nagle spo­
strzegł go były kolega i wy­
krzyknął rozradowany.

— Vaca, skąd się tutaj bie­
rzesz?!

Przechodzący policjant usły 
sza wszy to nazwisko, zatrzy­
mał marynarza i zaprowadził 
go do komisariatu. Tam Vaca 
złożył wyczerpujące zeznanie. 
Oświadczył, że chciał zemścić 
się na żonie i jej kochanku. Po 
mimo, że do odsiedzenia kary 
brakowało tylko kilku miesię­
cy, zbiegł z więzienia, ponie­
waż obawiał się, że kochanko­
wie opuszczą Meksyk tuż 
przed jego wyjściem na wol­
ność.



OSTATNIE WIADOMOŚCI

Z  Teatru J. Słowackiego
Piątek teatr nieczynny.

REPERTUAR KIN:
Adria: „Człowiek lew” i „Pieś­

niarz Wiednia” .
A p o llo : „Piętro wyżej” . 
A tlan tic : „Matura” i „Papa się 

żeni” .
B agatela : „Krwawe perty” i re­

wia ;  „W esołe święta” .
Dom Żołn ierza: „Ostatni poste­

runek” .
Promień x „Kaprys milionera” . 
S te lla : „Barbara Radziwiłłówna” 
Sztnka: „Bogate biedactwo” . 
S w it: „Ordynat Michorowski” . 
U ciecha: „Dyplomatyczna żona” 
W anda: „Dama kameljowa” .

PROGRAM RADIOWY. 
Kraków, godz. 7.25 Kilka in 

formacyj 7.30 Muzyka poranna 
z płyt, 12,03 Koncert z płyt,
14 Lokalne wiadomości gospo­
darcze, 14.05 Muzyka z płyt,
15.15 Koncert lekki z płyt 15.30 
Muzyka na płytach, 16 Zycie
kulturalne Krakowa 16.10 Wia­
domości z dnia 18720 Poradnik 
sportowy lokalny, 18.25 Pieśni 
polskie 22.30 Muzyka z p}yt.

Nocny dyżur aptek:
Apteka pod Białym Orłem, Rynek 

A-B 45, Apteka ul. Łobzowska 8, 
Pod św. Kingą, ul. Grzegórzecka 9, 
Pod Złotym Lwem, ul. Długa 4, 
Pod Murzynem, ul. Krakowska 19, 
Apteka Bożego Miłosierdzia, Zwierzy­
niecka .7.

Wiadontści radiowe
WESOŁY SKECZ RADIOWY 

DLA RADIOSŁUCHACZY
Dziś o godzinie 19.00 nadaje 

Rozgłośnia lwowska pełną hu­
moru audycję pt. „W ypow ie­
dzieli się“ . rabawna intryga te­
go skeczu ro; wnrf się między dy 
rektorem, sb notypjslką i klien­
tem. Ciekawe typy i żywa akcja 
składają się na pełną humoru 
całość. Autorem jest W ilhelm 
Raort znany już słuchaczom z 
poprzednich swych skeczów —  
jak: „Poradnia świadomej pra­
w dy" i „Nowoczesna logika“ , 
które cieszyły się dużym pow o­
dzeniem.

Potworna zbrodnia na ul. Sarego
W  piwnicy domu przy ul. Sa­

rego 20 w Krakowie, znalazła 
wczoraj służąca Janina Buduś 
zwłoki noworodka płci żeńskiej.

Zwłoki te, które były owinięte

w papier zostały wrzucone praw* | go przewieziono zwłoki do za- 
dopodobnie przez okienko do kłądu medycyny sądowej, 
piwnicy. Policja wszczęła dochodzenia

Na polecenie lekarza sądow e-; za wyrodną matką.

Pierwszy proces w aferze Parylewiczowej
W  sądzie okręgowym w N o­

wym Sączu odbyła się sensacyj- 
cyjna rozprawa, pozostająca w 
ścisłym związku z aferą Wandy 
Parylewiczowej.

Na ławie oskarżonych zasiadła 
Sala Reicher, żona kupca, pod 
zarzutem złożenia fałszywych zez­
nań.

W  czasie rewizji u Parylewi­
czowej znaleziono list od Rei- 
cherowej, w którym ta ostatnia 
prosi o zaprotegowanie swego 
syna do klasy 7 Il-go gimnazjum 
w Nowym Sączu, ponieważ ku­
ratorium krakowskie odmówiło 
przyjęcia chłopca z powodu prze­
kroczenia wieku*

Przesłuchana Reicherowa zez­
nała, że istotnie zwracała się z 
taką prośbą do Parylewiczowej,

ale syn jej nie został przyjęty do 
gimnazjum.

Tymczasem wywiad przeprowa­
dzony stwierdził, że Arona Rei- 
chera przyjęto do 7 klasy gim­
nazjalnej. Prokurator pociągnął 
wobec tego do odpowiedzialno 
ści Reicherową za fałszywe zez-
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nania, gdyż Reicherowa chciała 
przemilczeć fakt skutecznej in­
terwencji Parylewiczowej.

Oskarżona wyparła się autor­
stwa listu, sąd więc pobrał od 
niej próbę pisma i postanowił 
przeprowadzić ekspertyzę grafo- 
logiczną.

K A TA R ! CHRYPKA
STOSUJE SIĘ

P I N O I t l E Y H y L
Csna flakonika 1.60

do nabycia w  w s z y s t k i c h  a p t e k a c h  w Polsce

Blokada krak. Domu Akademickiego trwa nadal

ZASTRZELIŁ NARZECZONĄ
W e wsi Duszczyce pow. moło- 

dęczańskiego rozegrała się krwa 
w,a tragedia.

Parobczak wiejski, Stanisław 
Łachminowicz, z uciętego kara­
binu zastrzelił swoją narzeczo­
ną, Lidię W encel, a następnie 
popełnił samobójstwo.

Tajemnicze porwanie kupca
Komunikat policyjny podaje : 

Dnia 16 marca br. wydalił się z 
domu z zamiarem wyjazdu do 
Bielska lub Radomia Jakub Ret- 
tig, kupiec, zam. w Krakowie i 
do dnia dzisiejszego nie dał zna­
ku o sobie.

Na Kazimierzu, gdzie Rettig 
mieszkał krążą pogłoski, że wy­
jechał on z pewną kobietą i od 
tego czasu wszelki ślad za nim 
zaginął i że owa kobieta miała 
go gdzieś uprowadzić.

Sćnsncyjny proces starosty 
przeciw Gazowni krak.
^iW czoraj odbył się w sądzie 
cywilnym proces o odszkodowa­
nie 50 tys. zł. Skargę wnosił b. 
dyr. P. P. Rudolf Krupiński, któ­
ry dnia 25 VII. 1935 r. przecho­
dząc plantami obok placu Grob­
le, wpadł do nieoświetlonego ro­
wu, gdzie przekowywano rury 
gazowe. Starosta Krupiński doz­
nał wówczas szeregu obrażeń i 
złamania żebra.

Blokada I. Domu Akadem ic­
kiego w Krakowie trwa obecnie 
już czwarty tydzień. Wszelkie 
próby złamania oporu blokują­
cych wobec wybranego znanymi 
metodami|nowego wydziału speł-

C o mówi Lud?

zły na niczym.
Jak się dowiadujemy, rektor 

ma zamiar przez kuratorów po­
szczególnych stowarzyszeń a- 
kademicktoh spowodować wszyst­
kie organizacje akademickie do

powzięcia rezolucji, potępiających 
blokadę.

Liczba blokujących ostat­
nio wzrosła skutkiem powrotu 
wielu kolegów z dobrowolnie skró 
conych ferii świątecznych.

Sytuacja strajkowa w fabr. Sygnałów
Strajk okupacyjny w fabryce 

Sygnałów Kolejowych w Krako­
wie trwa nadal.

Chociaż gospodarka p. inż. 
Pawlaka idzie na niekorzyść fir 
my, pomimo tego p.dyr. Zehn- 
wirth wolał zredukować wszyst 
kich zasłużonych urzędników, a 
p. Pawlaka sobie pozostawił.

Należy zaznaczyć, że Pawlak 
powinien zostać wydalony zgra­
nie Państwa Polskiego, za prze­

stępstwa dokonane przez niego 
które to przestępstwa znane są 
władzom.

Zaznaczamy, że tak Pawlak jak 
Rimzer i dyr. Zehnwirth nie są 
Polakami. Ci trzej panowie dążą 
do zwiększenia bezrobocia w 
Polsce, gdyż w pewnym dniu 
miały być bramy fabr. Sygnałów 
Kolejowych zamknięte, a 180 ro­
botników miało się znaleźć na 
bruku.

Robotnicy chcą obecnie za­
wrzeć umowę zbiorową, żądaią 
jednak by usunięto ich gnębi- 
eiela p. Pawlaka.

My robotnicy fabr. Sygnałów 
Kolejowych w Krakowie, prosi­
my władze, by nareszcie zajęły 
się naszą sprawą, gdyż bezwa* 
runkowo nie damy się prowoko­
wać przez obcokrajowców u nas 
w Polsce.

Załoga fabryki.

DRUKARNIĄ 
O N O P O L

KRAKÓW , U L NA GRÓDKU L. 2
T elefon  Nr. 1 7 3 - 0 2 .

wykonuje druki wszelkiego 
rodzaju, jak: czasop ism a, 
broszury, prospekty, afisze, 
ulotki, księgi hancUowe itd
solidnie - szy Lico - lanie

NAPAD RABUNKOWY POD 
KRAKOWEM

Do mieszkania Ludwika Pacz­
ka w Rajsku pod Krakowem, 
wtargnęło w nocy 3-ch zamas­
kowanych bandytów, którzy 
pod groźbą noża zmusili do­
mowników", by się położyli do 
łóżka, następnie zaczęli plądro­
wać mieszkanie, w czasie któ­
rego zrabowali 723 zł. w gotów­
ce oraz biżuterię wartości okołcr 
1000 zł., po czym zbiegli.

TRAGICZNY STRZAŁ 
PODCZAS SPRZECZKI 

MAŁŻEŃSKIEJ
Pomiędzy urzędnikiem W ła­

dysławem Domczykiem i jego 
żoną wynikła sprzeczka.

W  pewnej chwili Domczyk 
dobył rewolweru i strzelił do 
żony. Obecna podczas zajścia 
córka Domczyka, 15-letnia Kry­
styna, uczenica gimnazjum, za­
słoniła matkę. Kula ugodziła ją 
w serce, kładąc ją trupem na 
miejscu. Domczyk sam oddał się 
w ręce policji.

Skaianie osinsta
Sąd krakowski skazał sekreta­

rza gminy Piaski Wielkie na 6 
miesięcy więzienia, za sfałszowa­
nie 7 weksli na kwotę 420 zł.

Tajemnicza M n ą
pod Wadowicami

Wczoraj w nocy dokonano po­
twornej zbrodni w Marcyporębie. 
Mianowicie bandyci zamordowali 
gospodarza Piotra W iechecia wy­
strzałem z karabinu. <0
Samobójstwo córki generała

W  majątku Punżanki na wi­
leńszczyźnie wystrzałem z rewpl- 
weru pozbawiła się życia Maria 
Konarzewska, lat 24, córka ge­
nerała. Przyczynę samobójstwa 
nie ustalono.

Wstrząsający wypadek 
na ul. Blich

Wczoraj koło godz. 6 wieczo­
rem wezwano Pogotowie ratun­
kowe na ul. Blich, gdzie dorożka 
konna nr. 196 najechała na 72- 
letniego Dalosa Franciszka ?z 
Towarzystwa Dobroczynności, 
zam. przy ul. Koletek. Starzec 
doznał ciężkiej rany w okolicy 
lewej skroni, oraz ogólnych po* 
tłuczeń.

W  stanie dość ciężkim po o- 
patrzeniu przewieziono Dalosa 
do szpitala św. Łazarza.

*1 - r-JO-- . « .„i .JiW-

BEZDZIETNE MAŁŻEŃSTWO
poszukuje stróżostwa za kaucją- 
Zgłoszenia: Bronowicc Małe, id- 
Borówki 338.

M U  di kii: „Atlantic”, „Adria”, „Świt”

dla Czytelników „Ostatnich Wiadomości Krakowskich” 
Ważna tylko w dniu 9 kwietnia 1937 r.

Aresztowanie kupca
z ul. Poselskiej

Wczoraj na polecenie władz 
został* przytrzymany Stanisław 
Wojdyło, współwłaściciel firmy 
szliffernia „Record44 przy ni. 
Poselskiej 19 w Krakowie.

Aresztowanie nastąpiło za A*' 
prawowanie młodych dziewcząt' 
Ze względu na toczące się do* 
chodzenie bliższych s z c z e g ó ł ó w  
podać nie możemy.
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